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W uwagach naszych wczorajszych, jak- 
kolwiek konstytucya była ich przedmiotem, 
nie wspomnieliśmy wcale, że w niedzielę lud 
wiedeński obchodził zaprowadzoną od trzech 
lat uroczystość konstytucyjną. Przemilczenie 
nasze nie było ani dowodem przepomnienia 
ani oznaką lekceważenia; ale w obec u- 
przedzeń, jakie zbyt często przeciw naro- 
dowości naszej spotykamy, nie chcieliśmy być 
pomówieni, jakobyśmy o upadku byłego ga- 
binetu i zmianie systematu w monarchii z 
naszego tylko wyłącznego stanowiska są- 
dzili. Obchód atoli konstytucyjay w stolicy 
monarchii wywołuje niejako obraz stano- 
wiska konstytucyjnego w każdym z krajów 
koronnych, a zatem i w Galicyi. Stanowi- 
sko to znajdujemy wybornie określone w 
dzienniku wiedeńskim, któremu, jak utrzy- 
mują , polityka nowego gabinetu nie jest 
całkiem obcą. W artykule pod napisem 
„Galicya” pisze Die Debatte w sobotnim nu 
merzć: „Era konstytucyjna przeszła w tym 
nieszczęśliwym kraja dotąd bez ślada, i po- 
wiedzieć można, że nie uczęstniczył on pra- 
wie w żadnych dobrodziejstwach, jakie od 
20 paździeruika 1860 r. dostały się mniej 
więcej w podziale innym ludom monarchii.” 

Jest to prawdą, której nikt zaprzeczyć 
nie zdoła. Pozostawiamy stronnikom kon- 
stytucyi lutowej sąd, czyli takie postępowa- 
nie w Galicyi wzinacniało systemat na tej- 
że konstytucyi oparty? Niechaj sami sobie 
odpowiedzą na pytanie: czy nie osłabiała 
systematu, a tem samem nie przyczyniłą się 
do jego upadku polityka, która do oporu 
Węgrów i Włochów, do nieukontentowania 
Qzechów dorzucała niechęć czteromiliono 
wej ludności, ciągle w życiu konstytucyj- 
nem pomijaną lub też wyjątkowo traktowa 
ną? A niechęć ta musiała wzmagać się prze: 
konaniem , że nie było wcale jej winy, bo 
Galicya nie dawała powodu, aby się z nią 
systemat na konstytucyi lutowej oparty nie- 
przychylnie obchodził. Przebieżmy w krót- 
kich słowach zachowanie się Galicyi wzglę- 
„dem przeszłego systematu, a okaże się wi- 
docznie, jako się on jej niewdzięcznością 
odpłacał. 

Nie będziemy mówić o dyplomie paździer- 


Część literacko - artystyczna. 


POGADANKI 
o książkach i ludziach. 


—— 


Wspomnienie o mało znanym autorze. — Recenzya pa- 
miątek Soplicy.-- Nazwa poety w różnych wie- 


kach. -Nasi wielcy ludzie i spółeczność. Ludwik 


XIV i Sobieski. — Bieda z anonimami.— O Bi. 
bliografach i Bibliotekach, — Latarka Davy. — 
Cenzor i Hernani. 


Dzienniki dość obojętoą podały wiadomość o 


zgonie Stanisława Ropelewskiego w Poznańskiem 
w doma hr. Platere, niemniej o jego pogrzebie, 
Zapisano fakt, jak tyle innych zapisują faktów, 
robiąc tem niemałą /przysługę biografom, kłopo- 


cącym się nieraz, więcej niż warto, nad datą uro 


dzia i śmierci człowieka, którego żywot chcą pi- 


sać. Dla czego 0 Ropelewskim wyraziły się tak 


lakonicznie, jakby o pierwszym lepszym šmiertel | 
niku? pochodzi to zzapomnienia, a może z niewia| 
domości o jego pracach Lis ię)! co bardzo ła- 
e Ropelewski nie 

występował ze swojem nazwiskiew, po drugie, że 
'rzaciwszy w świat parę artykułów przed laty, wię. 


two da się wytłómączyć, raz, 


cej się publiczności nie przypomniał. 


Być może, że w cichości, przez 


j lat dwadzieścia 
kilka pracował w literaturze lub historyi — tego 
nie wiem; to mi tylko wiadomo, że pokąd bawił 
w Paryżu, układał słownik polsko-francuzki i fran; 
onzko-polski. Czy sam, czy w spółce z innymi, td 
mniejsza, dość, że wyborny tem, pierwszej wody 
talent, umysł wykształceńiem bogaty i szerokie 


nikowym: był on jak wszędzie tak i w Ga- 
licyi z radością przyjęty, Zapowiadał szcze- 


gólnie autonomiczną erę; konstytucyona- 
lizm zależał dopiero od dalszego zastoso- 
wania. Skoro tylko okólnik p. Schmerlinga 
wezwał ludy Austryi, aby stanęły na pod- 
stawie wolności, pospieszyła Galicya w bra- 
ku legalnego organu z obywatelską depu- 
tacyą do Wiednia, Z całem zaufaniem prze- 
dłożyła ministrowi swe autonomiczne żą- 
daùia, do których ją dyplom październiko 
wy upoważniał, a którym zapowiedziana w 
okólniku konstytucya zadość uczynić mo- 
gła. Jakkolwiek z patentów lutowych nie 
można było sobie rokować urzeczywistnie- 
nia wszystkich słusznych życzeń w adresie 
galicyjskim wyrażonych, niemniej , chętnie 
przyjęła Galicya ogłoszenie patentów, od- 
dając się nadziei, że zmiany, które się za- 
raz w konstytucyi koniecznemi wydawały, 
jak to organa krajowe nie przestannie po- 
wtarzały, później nastąpią. Przystąpiono do 
wyborów, pomimo że ustawa wyborcza naj. 
mniej może ze wszystkich krajów monar- 
chii do Galicyi była zastosowana, najmniej 
odpowiadała jej położeniu, stosunkom, na- 
rodowej odrębności, zgoła naturze rzeczy; 
o czem się nawet w składzie Rady państwa 
oczywiście przekonano. Niemniej kraj nasz 
wybrał posłów na sejm galicyjski. Na nim, 
pomimo nowego zawodu — bo widocznem 
było, że systemat ówczesny uważał sejm 
krajowy w Galicyi jedynie za okręg wybor- 
czy do Rady państwa, a wszelkiej innej od- 
mawiał mu działalności w tej chwili— Gali- 
cya nie dała się porwać ponętnym przy- 
kładem Węgrów, ale stosując się do kon- 
stytucyi i szanując zasadę jedności państwa, 
dobrowolnie — bo przypomnieć tu musimy, 
że narodowość polska a nie ruska miała 
na sejmie większość— dobrowolnie wybrała 
deputacyę do Rady państwa i w niej miej- 
sce swoje zajęła. 


Życzenia kraju, jego potrzeby i nadzieja 
zmiany w konstytucyi lutowej kierować mu- 
siały deputacyą galicyjską w Radzie pań 
stwa. Przemawiała też zaraz za pojedna- 
niem z Węgrami, chociaż jej to w ten czas 
za wielką poczytanem zostało winę. Czy- 
niła to jednak nie dla tego, aby Galicyę 
na równi z prawami Węgier stawiać chcia- 
ła, ale że tym tylko sposobem mniemała, 
iż ukończyć się może niebezpieczna fikcya 
konstytucyjna, wzmocnić się i utrwalić sy- 
stemat i zaspokoić potrzeby ludności w mo- 
anarchii, Trzymała się ze stronnictwem au- 
tonomicznem, bo to porównie z nią żądało 
zmiany centralizacyi administracyjnej, którą 
niestety popierano centralizacyą parlamen- 
tarną. Nawet po ustąpieniu Czechów, po 
rożbiciu autonomicznego stronnictwa nie o- 
puściła deputacya galicyjska Rady państwa: 
towarzyszyła jej bowiem nadzieja, że w 


końcu ministeryum przekonać się będzie 
musiało o potrzebie zmian i działania, jeżel) 
systemat swój chce utrzymać i rzeczywiście 
w monarhii przeprowadzić. Porównie z opo- 
zycyą wskazywała deputacya galicyjska, do 
czego prowadzi przyjęty wyczekiwania 
kierunek , zwiększający się budżet pań- 
stwa przez coraz wzmagającą się centrali- 
zacyą, słowem stawała w opozycyi niekie- 
dy, ale nie opuszczała Izby. Wytrwała do 
końca na stanowisku wyborem sejmu kra: 
jowego wskazanem. Nie będziemy wspomi- 
nać, jakie korzyści otrzymała Galicya z o- 
wego wytrwałego udziała, który wzięła w 
konstytucyi lutowej. Wiadomo, że nietylko 
nie zyskała na niej autonomia krajowa, ale 
przeciwnie nigdzie centralizacyą nie byłą 
silniejszą. Wpomniany dziennik wiedeński 
itutaj zupełną wypowiedział prawdę. Do 
niego znów stronnictwo konstytucyi lutowej 
odsyłamy. 

Nie mogą się więc dziwić, jak to nieda- 
wno widzieliśmy w jednym z centralisty- 
cznych organów, iż mówimy otwarcie: ży- 
czymy Bobie konstytucyonalizmu, ale nie 
chodzi nam o konstytucyę lutową. Nie mo- 
gą się dziwić, iż nie idzie nam o to, jakim 
sposobem przeprowadzone w niej będą zmia 
ny, byle zmiany były potrzebom ludności 
odpowiednie. Piękne są konstytucyjne teorye, 
ale bolesne dla tych, na których wynikają 
szkodę. W zapowieści decentralizacyi ad- 
ministracyjnej upatrujemy możebność zaspo: 
kojenia najżywotniejszych potrzeb. naszego 
kraju, do niej wiążą się zatem nasze na- 
dzieje. Czytaliśmy przed kilką dniami, jak 
jeden z dzienników wiedeńskich, donosząc 
jako Czas cieszy się z tego, że w komisyi 
budżetowej osoby po za sferą urzędową bę: 
dące zasiądać mają, dołączył w nawiasach 
uwagę: „szczegolniejsza kombinacya!” Nie 
tak „szczególną” może byłaby mu się wy- 
dawała, gdyby był zechciał przeczytać na- 
sze. tłómaczenie tego kroku wministeryalnego. 
Pisaliśmy, że minister chce zasięgnąć rady 
nietylko u tych co zawsze i poprzednikom 
jego radzili. Używano bowiem dotąd wzgle- 
dem Galicyi maxymy: o niej bez niej. Owoż 
dla tego postawiliśmy skromne życzenie, i 
wynurzyliśmy nadzieję, że nowy rząd nie 
postanowi nic o Galicyi bez poprzedniego 
wysłuchania głosu z kraju. W tej mierze 
niechaj nam wolno będzie znów zacytować 
artykuł wiedeńskiej Debatte. Kończy on temi 
słowy. 

„Przecież Galicya po Węgrach jest naj. 
większym i najznaczniejszym krajem w mo- 
narchiil łatwo więc pojąć, że w dzienni. 
kach polskich objawia się Życzenie, aby 
N. Pan raczył powołać do rady korony, 
choćby bez teki, statystę polskiej narodo- 
wości, bo w tejże radzie wszystkie wielkie 
narodowości państwa, z wyjątkiem polskiej, 


mający poglądy, musiał mieć do walczenia z wiel 
kiemi trudnościami życia, kiedy podjął się tej nie- 
wdzięcznej pracy, którą jeszcze niezmordowany 
Scaligerus obłożył był wszystkiemi przekleństwa: 
mi swego poliglotyzma. 

Zdanie o autorach bywa tak rozmaite, jak roz- 
maite eą pojęcia o literatarze: ten poczytuje za 
największą zasłagę ilość rapisanych tomów, choć- 
by autor ciągle przepisywał sam siebie; owemu 
podziw wyciska gruba książka; innemu tak się 
podobała jakaś strofka, że oddałby za nią wszy- 
stkich rymotworców od Reja z Nagłowice do poe 
zyj Stadenta, który eam jeden, choć student, wię 
cej wierszy napisał niż śp. Jącek Przybylski — 
zgoła, jak mówi przysłowie: „co głowa to rozum* 
lab, nie to piękne, to piękne, lecz to, co się ko- 
mu podoba. Trudno wszystkich przymusić do je- 
dnego smakn, jak to chcieli zaprowadzić śp. kla- 
sycy Księstwa Warszawskiego— sle to pewna, że 
nierąz z małej próbki można powziąść wielkie o 
pisarzu wyobrażenie; jak znowu, można się na 
nim zawieść, jeżeliby pisał co więcej a nic do 
rzeczy. 1 

Uwagę tę nasunęło mi wspomvienie o Ropels:- 
wskim. W r.1841 Orędownik Naukowy— wcale do- 
bre pismo wychodzące niegdys w Poznaniu, które 
i dziś daje się czytać z przyjemnością i pożyt 
kiem — umieścił był receuzyę pamiątek Sewery- 
ua Soplicy, tego arcydzieła w rodzaju powieścio- 
wym. Artykuł nie miał podpisu; ale czyteluicy 
dowiadywali się z gorączkową ciekawością, ktd 
go napisał, a zgadując to lab inne pióro, odkryli 
nareszcie prawdziwego autora: był nim Rope- 
towski. 

Odtąd nie słyszałem, żeby co więcej pisał i dru: 
kował; przynajmniej nie spotkałem się z żadnym 
anonimem, któryby we mnie obndzał taki interes, 
jaki wzbudzała owa recenzya Pamiątek Soplicy, 
Był to artykuł człowieka zaającego literatury i 
dzisiejsze i dawniejsze, a co więcej, umiejącego 


myśleć; ostatni ten bowiem przymiot nie zawsze 
trafia się u piszących, choć sława- o nich chodzi, 
że pracują — myślą. 

W tych dniach, kiedy mię doszła wiadomość © 
zgonie Ropelewskiego, pomyślałem sobie: co za 
szkoda! błysnął i zgaszął. A lubo jest to przezna- 
czeniem każdego, że czy błyszczał lab niebłyszczał 
za życia, świeca się jego dopali — z tem wszy: 
-tkiom i słońce tylko wtenczas więcej nas obchodzi, 
kiedy Świeci na niebie, niż kiedy dzienny bieg 
jego i zachód zasłaniają grube obłoki. 

Od wielu lat nieczytany ów artykuł Orędownika, 
wpadł mi do rąk przypadkiem, ior się upomniał 
za tym, który go napisał. Przeczytałem go znowa, 
i z pierwszego wrażenia i wyobrażenia o nim nic 
nie odpadło. Ciężka to próba! mie łatwo ją też wy- 
trzymują artykuły do dzienników pisane. 

Z jakąż radością ną samym wstępie tej rozpra- 
wki spotkałem się z definicyą twórczości i poety, 
ij.kie w różnych czasach przywiązywano do tych 
uazw wyobrażenie. 

„Filozofia języków — mówi Ropelewski — róż 
nie rozwiązywała tę zagadkę w rozmaitych epo- 
kach i stanowiskach lądzkości, jak tego ślady w 
nazwiskach nadawanych poecie, któremu człowiek 
przypisaje głównie moc twórczą. Że Grecy mnie- 
mali dużo o potędze osobowej człowieka, przeto 
ich wyraz poeta, mieści wyobrażsnie zupełnej sa- 
modzielności. Do Rzymian przeszedł on ze zwietrza- 
łem znaczeniem, jak i sama poezya, która tambyła już 
drugim odblaskiem, robotą rozsądku i styla. Ze 
wschodem sitnki chrześciańskiej pojawiają się no- 
we nazwy. Poeci, są to wrozkosznych narzecząch 
romańskich, prowansalskiem i starofrancuzkim, na 
lezcy (Troubadcurs, Tronvires), jakoby z przypa: 
dku zaachodzili poezyą, którą Bóg podesłał kwie- 
ciem całemu światu pod nogi, której zapachy wszy: 
stek Świat czuje. Później w Niemczech mistrze 
pieśniarze zawięzvją się wtowarzystwa, bo wświe- 
żem i mocno wierzącem spółeczeństwie natchnie+ 


znajdują swych reprezentantów. Jakkolwiek 
wiele doświadczenia mógł zebrać hr. Mens- 
dorff w Galicyi,. ministerstwo jego mnei 
teraz zajmować całą jego uwagę, -tak żę 
niepodobna, aby w gabinecie mógł zapeł- 
nić wszelkie w tej mierze niedostatki, które 
się tem więcej czuć zapewne dają, gdy cho- 
dzi o administracyjne reformy. W samej 
Sodomie i Gomorze znalazł się sprawiedli- 
wy: W ludności, która liczy miliony, znaj 
dą się niezawodnie mężowie, którzy na za. 
ufanie korony zasłagują a zaufanie ludności 
posiądają.* 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 22 sierpnia. 


— r. Treść konwencyi zawartej w Gastajnie i 
Salzburgu ciągle jeszcze zachowują organa pólu- 
izędowe w tajemnicy, a większa część tego, co 
o tem doniosły dzienniki, jest prostym domysłem. 
Do rzędu tego należą także między innemi i naj 


nowsze wiadomości zawarte w półurzędowej pra: |P 


sie berlińskiej. Bardzo wiele a nawet największa 
część rozpraw dziennikarskich w tym względzię 
i z tej strony ogłoszonych, obliczone są właśnię 
ua wprowadzenie w błąd opinii publicznej. Przed- 
stawiają one bowiem w ten sposób stan rzeczy, 
jakoby Austrya poniosła bezwarunkową klęskę, a 
tylko Bismark wyszedł tryamfująco z walki. Ta 
tymczasem panuje w tym względzie takie milcze: 
uie, że nawet nie odpowiedziano dziennikom ber: 
lińskim. Zapewne zajmą się tem tutejsze dziennik) 
półarzędowe dopiero po wyjeździe Króla praskiego 
z Austryi. 

Cały skutek układów opiera się, jak już donio 
słem w jednym z ostatnich listów, na tem, żę 
Żadaa strona nie odniosła właściwie ani zwy- 
cięstwa ani klęski, gdyż skutek osiągnięty nie wy- 
płynął z dawniejszych rokowań, lecz miał inną 
podstawę nie opartą ani na przygotowawczych 
porozumiewaniach się przed naradą ministrów 
w Ratysbonie, ani też na rokowaniach, które bez- 
pośrednio potera były nastąpiły, Ządania pruskie 
z lutego nie występowały także naprzód, a naj- 
ważniejszy punkt sporny zawarty w owych żąda- 
niach, a tyczący się stosunku wojsk szlezwicko- 
holsztyńskich do armii pruskiej, załatwiony z 
także inaczej aniżeli sobie życzył p. Bismark. 0- 
statoczne uporządkowanie tej sprawy zależeć bę- 
dzie od uchwały Związku, która zająć się ma zu- 
pełaem przekształceniem wojennej ustawy zwią- 
skowej w całości. Żądaniom pruskim co do po 
stępowania z prasą, stowarzyszeniami a przede 
wszystkiem co do usunięcia tak nazwanego przez 
organa Bismarkowe „Augustenburskiego spółrząda*, 
których przyjęcie ze strony Austryi, jeszcze w nie- 
dzielnym numerze z tryamfem głosiła Kreuz Ztg — 
nie uczyniono także zadość tak, jak tego sobię 
życzyło stronnictwo narodowe w Niemczech, ale 
również i nie tak, jak pragoął p. Bismark. Albo- 
wiem wszystkie te szczegółowe kwestye odpadają 
w skutek nowej formy, jaką przybrać ma wspól: 
ne posiadanie obu mocarstw. Wspólny zarząd 
Księstw ustaje, a nastąpi podział tego rodzaju, 


że odtąd dostają pod wyłączny zarząd z dowódz- 
twem wojskowćm: Austrya Holsztyn, a Prusy 
Szlezwik. Prusom przyznano prócz tego zatokę 
w Kielu, jako stacyę dla floty i z nią połączo- 


nie przez wszystkie dusze się rozlewa: z każdych 
ust płynie akord; te akordy wiązać w symfonie 
staje się szczytnem rzemiosłem. Za ślepym zwro- 
tem do starożytności, z tak zwanem odrodzeniem, 
co pogrzebało sztakę chrześciańską, ludy europej 
skie, pożyczając rzecz samą, wzięły i nazwy gre- 
cko rzymskie; a kiedy je chciały zastąpić swoim 
«yrazem, to przez uczucie słuszności dla siebie 
samych, oznaczały li - mechaniczną pracą: stąd 
we wszystkich europejskich językach owo puste 
nazwisko rymotwórcy. W Polsce, gdzie język był 
daleko większym od ladzi filozofem, nalazł się 
wyraz głęboki ma oznaczenie poety: mówimy 
wieszcz, to jest człowiek mający wieści z wyższe- 
go Świata.” 

Z tego kawałka możnaby już pochlebne wyo 
brażenie powziąść o reszcie tego artykułu; ale żal 
się rozłączyć, zwłaszcza, że co chwila spotkasz 
się ze zdaniem, które, jak kula ognista wyrzucona 
w mocy, rozświeca okolicę. 

Nieporównanie tłómaczy on pojęcie tej naszej 
szkoły klasyków, co nie śmiała ani czuć ani my- 
śleć przez siebie, tylko podług rzymskiego wzoru. 

„Zdawało się, że starcżytoi dopatrzyli natarę, i 
wzbroniono jaż sobie widzieć, aby przypadkiem 
nie widzieć inaczej jąk oni. Człowiek zamknął się 
w izbie: malarskiej, ubranej w krajobrazy, sceny 
domowe, Wizerunki, obrazy historyczne, i wziąw- 
szy jej Ściany za widokrąg, zaniechał oglądać już 
słońca, które pod jego niebem nową grę farb roz- 
taczało; mie chciał uważać tluma, co mu przed 
okiem wieczysty dramat odrabiał, ale 07 zajęty 
pomawianiem arcydzieł, przechownjących prze- 
szłość, ich się radził, jak ma widzieć kształty, far- 
by, grę blasków i fizyonomij. Zaparł, zrzekł się 
twórczości.” 

Za niedawnych czasów mieliśmy zwycięztwo 
uad tą Ciasnotą pojęć estetycznych nąszych oj 
ców — ale cóż z tego, kiedy przez dzisiejsze u- 
aposobienie do wyobrażeń o absolutnej twórczo: 


Baltykiem i morzem 
w gruncie rzeczy niczem innem nie jest, jąk tylko 
odwleczeniem stanowczego rozstrzygnięcia sprawy, 
i odpowiadałby zupełnie zamiarom Bismarkowym, 
gdyby świeże postanowienie względem Księstw 
było wypadło odwrotnie, to jest, żeby Austrya 
była wzięła Szlezwik a Prusy Holsztyn, albowiem 
Holsztyn jest właściwym krajem dziedzicznym, 
z ludnością zamożniejszą, liczniejszą i czysto nie- 
miecką, kiedy Szlezwik z ladnością mieszaną dale- 
ko mniej ma miast i zawsze stanowił tylko część przy- 
łączoną do właściwego głównego Księstwa holsz- 
tyńskiego. W Holsztynie a mianowicie w miastach 
holsztyńskich, Altonie i Kiela są główne punkta 
inteligencyi krajowej i narodowej opozycyi/przeciw 
Dufńczykom i Prusom. Tam wychodzą większe dzien- 
niki krajowe, tam są stowarzyszenia narodowe, 
ztamtąd rozciąga uniwersytet, właściwy punkt o- 
parcia legalnego stronnictwa, sieć węzłów swych 
po całym kraju; tam wreszcie jest i siedziba tak 
zwanego Augustenburakiego współrządu. Do tego 
Holsztyn dziś już należy do Zwiążku niemieckie- 
go, a jako taki zostaje prawnie pod wpływem 
zgromadzenia związkowego. Jeżeli Austrya rządzi 
w Holsztynie, to pruskie postanowienia względem 
stronnictwa legalnego i stronników ks. Augusten- 
burga nie będą miały podstawy, a p. Halbhaber 
będzie mógł przynajmniej w części postępować 
odłag ustaw Związku niemieckiego bez prze- 
szkody ze strony Pras. W tym względzie, jeźli 
w ogóle można mówić o pomyślnym skutku przez 
Austryą odniesionym, odaiosła ona najgłówniejszą 
korzyść, wszełako drogo okupioną, jeżeli się zważy, 
iż teraz już wydano Ks. Lanen ie, które 
wprawdzie zawsze już uważano za przyszłą zdo- 
bycz pruskiej polityki aneksyjnej, rządowi pru- 
skiemu. 

Pod względem sukcesyi na Bic się nie zgodzo- 
no. Dla ks. Augustenburskiego jest już korzystnym 
i ten ujemny skutek. Ks. Oldenburskiego przyj- 
mowano w Salcburgu bardzo grzecznie, ale nie 
powiodło mu się przyprowadzić życzeń swych do 
żadnego stanowczego rezultatu. 


Kraków 23 sierpnia. Najwyższem postano- 
wieniem z dnia 18 sierpnia b. r. JCK. Ap. Mość 
raczył nadać najmiłościwiej posadę radcy przy 
sądzie wyższym krajowym we Lwowie Dr Deme- 
trowi Bendelli, radcy sąda wyższego w stanie 
rozporządzalności. 


Wiedeń 22 sierpnia. W dniu dzisiejszym król 
pruski opuszcza ziemię au8 udając się przez 
Monachium do Hohenschwangen w Bawaryi. Po- 
byt monarchy pruskiego w Austryi zakończył się 
wążnym aktem: od brzmienia tego aktn zależeć 
może będzie zmiana usposobienia publiczności an- 
stryackiej względem króla. Widziano w jego or- 
szakn nieustannie p. Bismarka, z którego zrobio- 
ao politycznego Mefistofila, widziano zawsze w dal- 
szem otoczenin królewskiem ia A cywilnych a- 
jentów policyjnych, którzy czujn swa rozcią- 
gali do najdrobniejszych wydarzeń zachodzących 
w miejscach, w których król przebywał. To wszy- 
stko odstręczało od niego publiczność. Układ, o 
którego zawarciu wczoraj nam z Wiednia telegra- 
fowano, nie jest jeszcze znanym dziennikom, któ- 
re mamy przed sobą, a z nich moglibyśmy się do- 
wiedzieć, czy wpłynął on na zmianę usposobienia 
względem osoby „sprzymierzeńca. * 

— Dzienniki zajmowały się dotychczas głównie 
czynnościami ministra stanu i ministra skarbu, 
rzadko kiedy napomykająć o nowym ministrze spra- 
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ści, odchodzimy także od natury, to jest od poję- 
cia jej w sumienia powszechnem. Prawdziwi wy- 
zwoleńcy: wczorajeśmy nie nie mogli, dziś nam się 
zdaje, że mamy różczkę czarodziejską, którą nam 
dość uderzyć, aby stanęły wnet światy po naszym 
kaprysie budowane. Dawniej trzeba bylo przynaj- 
mniej znać na palcach te wzory, które miały słu- 
żyć za przewodnika— dziś wszystko ma się zna- 
leżć we własnem sercu, czy dachu; a że już od 
stworzenia Świat czerpie z tego magazynu, więc 
jeżeli doświadczecie życia go mie zapełni, a nie 
wspomoże dobrze zaopatrzona głowa, to eóż po 
tej nowej estetyce, tak Bamo fałszywej jak była 
tamta, skoro ją aplikuje niedojrzała porywczość, 
lab zarozumiałość, nieodmawiająca sobie niczego, 
nawet jeniaszn. 

Mówiąc i oceniając pamiątki Soplicy, przyznaje 
im wysoką wartość w obrazowaniu upłynionych 
czasów, odmawia jednak wyższego pogląda, ilekroć 
pan Cześnik Paroawski (Soplica) chce podnieść 
głowę nad swoje zaścianki, zajazdy, pańskie dwo- 
ry i trybunały, a zaczępi o jaką niepospolitą po- 
stać np. Pałaskiego lab Konfederacyę w jej ogól- 
nym wielkim zarysie — parafiańskie szkiełko, co 
tak uroczo malowało przedmioty domowego życia 
szlachty, nie umie tu nie dopatrzeć, Rzeczywiście 
wypadło to z roli tej maski, jaką autor włożył na 
siebie, aby mógł lepiej ńdać nięboszczyka Cześni- 
ka Parnawskiego. Uwaga.to niezmiernie trafas; ale 
nie przeszkodziła ona wcale, choć dwadzieścia czte- 
ry lat temu jak napisana, żeby nie znaleźli się na- 
śladowcy Soplicy, a nawet i pana Chryzostoma Pa- 
ska, którzy nie kilkokartkowe powieści, ale całe 
tomy fabrykowali, udając styl i sposób rozumowa- 
mia dawnych zaścianków. Publiczność będąca pod 
zaklęciem oryginalnych, a tak icznych obraz- 
ków autora Soplicy, smakowała jakiś czás i w tej 
gsm", potrawie danej z dłągim sosem. 

o mówi Ropelewski o pamiąj Soplicy, roz- 
bierając składowe ich części z pewną metodyczną 
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wiedliwości. Może być, iż czynności tego ostatnie- 
go mniej są politycznej natury, a zatem gdy idzie 
o kierunek wytknięty przez ministerstwo mniej 
wchodzą w rachubę. Teraz dopiero spotykamy się 
w dziennikach ze wzmiankami o czynnościach p. 
Komersa, a są one tego rodzaju, iż serdecznie pra 
gniemy, aby rzeczywistość piezadała im kłamu. 

I tak dowiaduje się Narod, iż przed tygodniem 
sąd wyższy w Pradze odebrał polecenie p. mini- 
stra sprawiedliwości, aby poczyniono stosowne za- 
rządzenia, kwoli zapewnienia obu językom kra- 
jowym a mianowicie czeskiemu we wszystkich ga- 
łęziach czynności sądowych najzupełniejszego upra- 
wnienia. 

Z Pragi także dochodzi uas wiadomość, iż ode- 
brano w prezydyum tamtejszego sądu oświadcze- 
nie p. ministra sprawiedliwości, jako skazani prawo- 
mocnie za przestępstwa drukowe, którzy z osta- 
tniej amnestyi korzystać nie mogą, drogą łaski 
mogą sobie wyjednać rehabilitacyę. 

Ważoiejszą nad powyższe doniesienia byłaby 
wiadomość, którą z dzisiejszej Pressy wyjmujemy. 
Weding tego bowiem dziennika p. minister spra- 
wiedliwości zamierza polecać w radzie ministrów 
przyjęcie bez zmiany ogólnej części kodeksu kar- 
nego według projekta wypracowanego przez ko- 
misyę obradującą jak wiadomo od rokn przeszłe- 
go w ministerstwie. Dziennik, z którego wiadomość 
tę wyjmujemy, cazywa ów projekt kowisyi libe- 
ralaym i postępowym. Nadanie mocy obowiązują- 
cej tej części kodeksu karnego zamierza atoli p. 
minister podjąć na podstawie $. 13. . 

W ministerstwie skarbu hr. Larisch przedewazy: 
stkiem pragoie się uprzątoąć z nader ociężałą a 
kosztowną organizacyą dotychczasową tego mini- 
sterstwa. Do jednego z dzienników pragakich tak 
określają w korespondencyi z Wiednia zarysy no 
wej organizacyi: Sekcya p. Bekego obejmuje bud 
żet, dług publiczny i operacye kredytowe, tudzież 
dochody i wydatki nie pochodzące z admioistracyj 
podatków stałych i miestałych, tadzież z nierucho 
mego majątku państwa. Jest to nieprodukcyjny 
dział administracyi skarbowej, dla tego też należy 
do niego i wydział pensyj, kass it. p. Sekcya p. 
Bekego składa się z lltu departamentów, każdy 
pod sterem radzcy nadwornego lub sekcyjnego. 
Sekcya p. Savenana obejmuje administracyę po 
datków stałych i niestałycb, tudzież nieruchomego 
majątku państwa, sprawy osobiste w ministerstwie 
finansów it. d. Sekcya ta składa się z 14 depar- 
tamentów. Wszystkie rezolucye pochodzące z mi- 
nisterstwa muszą być opatrzone podpisem mini- 
stra, lab jednego z szefów sekcyj. Organizącya 
takowa, — dodaje korespondent — sama z siebie 

dość prosta, uprości się jeszcze po dokonaniu 
zamierzonych zmian w opodatkowaniu. Więcej niż 
połowa urzędników przeniesioną zostanie w ten 
sposób w stan rozporządzalności. 
> — O rozruchach przy wyborach do rad gmin 
nych w Dalmacyi, o których w numerze wczoraj 
szym wspominaliśmy, podaje półurzędowa Gen. 
Corr. szczegóły niewiele przyczyniające się do 
rozjaśnienia ciemnej tej sprawy. Żandarmi, We- 
dłag twierdzenia półurzędowego dziennika, mieli 
użyć broni dopiero wówczas, skoro lad na nieb 
się rzucił; z jakiego jednak powodu zaczepka wy- 
szła od ludu, tego nie podaje Gen. Corr. Faktem 
jest tylko, iż dwoje ladzi zostało zabitych, a dwoje 
rannych. 

Teraz panuje spokój: atoli wybory do rad 
gminnych zawieszone do dalszego postanowienia. 

Komiaya sądowa została natychmiast zesłaną 
na miejsce niespokojnyści. O zamieszkach w in- 


nych okolicach Dalmacyi nic nie wspomina Gen. 


— Organ Słowian południowych wydawany w 
Wiedniu w języku niemieckim p. t. die Zukunft 
wystąpił był niedawno z denuucyacyą , iż mie- 
szkańcy Dalmacyi, a szczególniej miasta Rieki, 
pragną połączenia z Włochami. Przyczyny tego 
doniesienia należało szukać w tej okoliczności, iż 
w Dalmacyi żywe jest pragnienie połączenia z Wę- 
grami, a więc osłabienia samodzielności Chorwa- 
tów, których die Zukunft jest organem. 

Otóż teraz rada gminna miasta Rieki sformuło- 
wała w protestacyę odpowiedź swą na donuncya- 
cyę organu chorwackiego, w której oświadcza 
wyraźnie, iż nie ma w kraju stronnictwa, któreby 
pragnęło połączenia z Włochami, ale jest takie, 
które życzy Sobie zjednoczenia Dalmacyi z koroną 
węgierską. 

— Minister spraw zagranicznych zamianował 
za porozumieniem się z ministerstwami handla i ma 
rynarki p. Karóla Bolesławskiego adjutaata kon: 
ceptowego w ministerstwie handlu, kanclerzem 
konsulatu jeneralaego w Nowym Jorku. 


ty przybędzie tu tego lata, że na stacyach między 
Warsząwą i twierdzami zapowiedziano konie dla 
przewiezienia licznej świty W. Księcia. Rozkazów 
tych nie cofnięto, tylko przyjazd W. Księcia od 
wlókł się do tej pory. Dnia 27go0 b. m. ma oa tu 
przybyć, jak powiadają w celu zwiedzenia twierdz 
iartyleryi; być jednak może, że członek rodziny 
cesarskiej ma zarazem polecenie przygotować pod 
pewnym względem przybycie Cara. 


Hrólestwo Polskie. 


Korespondent warszawski pisze do Bresl. Zig: 
„Donosiłem już w czerwcu, że W. Ks. Konstan: 


Podział Królestwa na 11 gubernij i 83 obwodów 


stanowczo już jest postanowiony. Gubernatorami 
mają być pułkowniey wzięci z armii, a korespon- 


dencya między urzędami ma się odbywać po ro- 
syjsku. Z różnych stron Królestwa donoszą o stra: 
smnych burzach, zrywających dachy, obalających 
budynki i wieże kościelne. Kto wie, czy władza po 
lieyjna nie przypisze ich tak jak pożary rewolu- 
cyomistom i nie znajdzie w tem nowej przyczyny 
do dalszego ut'zymania stanu wojennego.* 

— Z Litwy podaje Nat, Zeitung następujące 
uwagi : 

„Pomimo licznych ostataiemi czasy uczynionych 
smutnych doświadczeń Mosk, Wiedomosti nie prze- 
stają szerzyć niedorzecznych podejrzywań i pod- 
burzań, które wprowadzają w błąd opinią publi 
czną a w wielu wypadkach niezaprzeczenie wię 
cej szkodzą rosyjskim interesom, aniżeli zagrani- 
czne organa niesprzyjające, rządowi rosyjskiemu, 


: 


z któremi walczy ten dziennik. Nie ulega wątpli 


wości, że jest w Rosyi stronnictwo, wyzyskujące 
rozpowszechnianie plotek i kłamstw, jako środek 
do osiągnięcia swych celów. Kiedy bowiem wszy- 
stkie krajowe i zagraniczne doviesienia mówią 
wyraźcie, że w Polsce i na Litwie dawno już 
przywrócono spokojność, korespondenci Moskow. 
Wiedomosti utrzymują, że rewolacya trwa jeszcze 


ciągle i dopiero wtenczas ustanie, kiedy Bię do 


prowadzi do tego, że Polacy a raczej wszyscy 


Niemoskale z dumą (/) nazywać się będą rosyj: 


skimi poddanymi. Dotąd bardzo zaniedbywali 
Polacy, którzy kupowali tylko francuskie i nie- 


mieckie książki, język rosyjski; powszechne za- 
prowadzenie jego jest jeszcze w dali. W Łodzi 
(zamierzają teraz Polacy zaprowadzić politechni- 
czną szkołę, w której nauk udzielać będą w jọ- 
zyku niemieckim, a zatem torować będą drogę 
germanizowaniu Polski; również udawali się także 
Polacy do Drezna, aby wziąć udział w uroczy- 
stości śpiewaków i mówić głośno o uorganizowa- 
miu dodobnych stowarzyszeń w Rosyi (!). Co 
chwila zwiększa się nicbezpieczeństwo, grożące 
Polsce germanizacyą. Prusy mają ciągle oczy na 
ten kraj zwrócone, w którym dziś już więcej jest 


Niemców niżeli Polaków (!). 


ciach Warszawskiego Dziennika. Wszak donosiły 
pisma nawet niemieckie, że to rząd zamyśla prze 


wiadomo, że on tam zadekretował szkołę nie 


zkąd inąd z Królestwa. Tymczasom Mosk. Wie. 


Drezna na zjazd śpiewaków, dla tego, że ze Lwo: 
wai Krakowa wybrało się kilku śpiewnych Niem 


ców. Ale koroną niedorzeczności jest zakończenie, 
że Polacy mówili tam o usrgarizowaniu podobnych 


stowarzyszeń w Rosyi! Co to za swoboda, praw- 


dziwa złota wolność w tej Rosyi, kiedy Polakom, 
którym z domu biowolno się ruszyć za próg bez 


paszportu, ani zebrać się w kilka osób na jaką: 


kolwiek uroczystość rodzinuą , wolno przócież 


w Rosyi organizować stowarzyszenia śpiewu nie- 
mieckie. Polacy, stowarzyszenia śpiewaków nie. 
mieckich i Rosya, to zaprawdę kombinacya go: 
daa Moskow. Wiedomosti! Że Prasacy chciwem 


okiem spoglądają na Polskę, to od czasów Krzy- 


Żackich nie nowina; mają oni dobry apetyt; wzię 
liby oni nawet i co innego nie tylko Polskę; żę 
w tym apetycie konkurują godnie z Moskwą, i 
to mie nowina. Ale że w Polsce więcej Niemców 
aniżeli Polaków, to odkrycie p. Katkowa, które 
mu zapewne zjedna miejsce w akademii nczonych 
statystyków w Pekinie. 


Zaiste trzeba ograniczenie albo kłamstwo posu- 
nąć do wysokiego stopnia, żeby bajać podobne 
brednie w piśmie publicznem. To istna kanikuła 
kłamstwa i niedorzeczności po tych patryotycznych 
dziennikach moskiewskich, rodzoniuteńkich bra: 


nieść do Łodzi szkołę politechniezną z Paław; a 


miecką, I to przecież także, wiadomo, że żaden 
Polak z Królestwa nie jeździł do Drezna na uro- 
czystość śpiewaków. Być może, a nawet podobao 
istotnie jeździli Niemcy z Łodzi i może jeszcze 


domosti bają swoim moskiewskim czytelnikom, że 
Polacy takiej ochoty nabrali do śpiewania, że aż 
wybrali się do Drezna; tak samo jakby kto chciał 
donosić w Galieyi, że i z niej jeździli Polacy do 


CZAS z Czwartku 24 Sierpnia 1865. 


— Ponieważ często czeladź rzemieślnicza udaje 
się za robotą z Krakowa do Warszawy, przeto nad- 
mienić musimy, że warszawska Gazeta Policyjna 
przypomina przepisy melduakowe dla czeladzi i 
robotników fabrycznych zatwierdzone przez Radę 
Administracyjaą pod doiem 27 listopada 1863 r. 
Na mocy tych przepisów rękodzielnicy i fabrykanci 
w Warszawie winni utrzymywać wykazy czeladzi 
i robotników u nich pracujących i zaopatrywać 
czeladź swoją w książeczki rękodzielaicze, a ka- 


winien się zaopatrzyć w książęczkę, na której ma 
być zapisana każda zmiana majstra, a to pod za 
grożeniem kar policyjnych. 


Wurcya. 


Zukunft, z którój podawaliśmy już kilka listów 
o stanie Słowiańszczyzny toreckićj, zamieściła w 
ostatnim zeszycie nowy list tyezący się tego sa- 
mego przedmiota. Z Białegrodu donosi jój kore- 
spondent d. 15go sierpnia co następuje: 

„W. Porta wysłała niedawno nowego wezyra 
do Bośnii z zastępem „aowożytnych Turków“, któ 
rzy o jeden procent są „uczeńsi* od tureckiegu 
ministra oświecenia, który jak wiadomo nie umie 
ani czytać ani pisać, aby cywilizowali Rajasów; 
dała im także konstytucyg na drogę, którą ma- 
ją uszezęśliwić Bośnią i Hercegowinę. Wszyscy 
przyjaciele Turków w Europie niesłowiańskićj a 
niestety i słowiańskićj wznieśli okrzyk podziwie- 
nia z powoda tego mądrego kroku Jego Sałtań- 
skićj Mości. Otóż jeźliście ciekawi poznać tych no 
wych apostołów tureckich, sprawiających takie 
błogie wrażenie, to osądźcie ich ze słów i czynów. 

Ledwie przybyli do Serajewa, rozpoczęli swoje 
dzieło cywilizacyjne. Zeszli się bowiem na nara- 
dę, aby powziąć! postanowienie względem serb. 
skich druków i oświecenia w Bośnii i Hercego- 
winie. 

Raszyd Efendi, sekretarz nowego wezyra, był 
referentem tój sprawy. Jak się dowiedziałem z do- 
brego żródła. przemówił ten ucywilizowany Tarek 
w tych słowach: Naród serbski nie potrzebuje 
szkół, i nie powinien ich mieć; albowiem kształ: 
cić Serbów albo pozwalać im, żeby się kształcili 
znaczy kształcić nieprzyjaciół państwa i Turków. 
Albowiem dowiedziawszy się z książek i historyi, 
czem kiedyś byli, a czem są dzisiaj, to prosty 
ztąd wynik, że powstanie w nich życzenie i dą- 
żenie zostać tem, czem niegdyś byli; a to stać się 
może tylko przez obalenie Tarcyi. Serbowie byl: 
dawnićj nienkumi, ale odkąd wyswobodzili się pod 
Miłoszem, pozakładali gimnazya, lycea iinne szko- 
ły i stali się zuchwałymi względem Turków; kore 
spondują z całym światem i spiskują przeciw 
Porcie, gdzie = mogą; a smutna to rżecz dla 
nas, że są w Europie ludzie, którzy wierzą Ser- 
bom, a nas przezywają barbarzyńcami. Dla za 
chowania więć żywioła tureckiego, Islamu i pań- 
stwa sułtańskiego od niebezpieczeństwa, wnoszę, 
aby zostawić Serbom tylko takie szkoły, w których 
uczylibysię ich popi czytać i pisać,a kupcy trochę ra- 
chować. Niech sobie budują cerkwie aż do obłoków 
się wznoszące, niech sobie sprawiają dzwony jakiej 
chcą wielkości, niech sobie dzwonią od rana do 
wieczora, od wieczora do rana — wszystko to może 
być dla nas obojętnem; ale ich szkoły i oświata 
zawierają w sobie największe dla uas niebezpio- 
czeństwo: bo to otwiera im oezy; panowanie nasze 
wydaje się im tem uciążliwszem, a zatem starać 
się będą wyswobodzić się w każdej chwili. Czy- 
ście o tem nigdy nie słyszeli, jak oświata popchnę 
ła cały naród franenski a przezeń i wszystkich 
innych europejeczyków do rewolucyi ? Cóż się więc 
z mami stanie, jeżeli Serbowie i Bułgarzy, zjedno: 
czeni i podniesieni przez oświatę, przeciwko nam 
powataną? Naówczas nie będziemy mogli się im 
oprzeć: albowiem w połączeniu niepodobna ich 
zwyciężyć; oświeceni nie będą szczędzić żadnej, 
chociażby największej ofiary, a ucywilizowani 
zdołają i obce narody pozyskać dla swej spra- 
wy. Dla czego mają właśnió mieć szkoły Sər- 
bowie chrześcianie? My Tarcy, którzy jesteśm 
jednego z nimi pochodzenia, nie mamy także szkół, 
a przecież z tem nam dobrze. Gdyby Bośniak 
albo Hercogowińczyk miał szkoły, toby się cał 
kiem popsuł; uczyłby się i myślałby nad tem, 
czem kiedyś był, połączyłby się ze Serbami i zo 
stałby nawet dziaurem, aby znów stać się tym, 
kim był niegdyś. Dla odwrócenia tych niebozpie 
czeństw, musimy zakazać Serbom budowania szkół 
i uczenia w nich „historyi serbskiej,“ a w ogól 
ności zabronić im uczenia się wszystkiego nad czy- 
tanie i pisanie. Oprócz tego musimy zabronić tąkże 
wszystkim dziennikom sorbskim wstępu do Tarcyi. 
(Powszechne zadowolenie).* 


kaz, aby spólnie z tamtejszym fanaryockim metro: 
politą zrabował miejską bibliotekę szkolną, ode 
brał wszystkim uczniom książki, a potem, aby calą 
zdobycz oddał pod opiekę metropolii. Jakoż sta- 
ło się temu zadość. Zarazem ogłoszono jak naj 
surowszy zakaz przeciw wszelkiemu przywozowi i 
zakapowania książek. 


żdy czeladnik w 48 godzin po znalezieniu reboty | gó 


Wezyr wydał też zaraz mowcy światłemu roz 


Tym sposobem rozstrzygły się na jakiś czas 
losy szkół serbskich w Bośnii i Hercegowinie w o- 
le, a gimnazyam w Sarajewie w szozególności, 
na które wpływały składki prawie z całego ney- 
wilizowanego świata ! > 

Zapewnie, że to smutny los szkół słowiańskich 
w krajach pod panowaniem tareckiem zostających. 
Ale pamiętać zawsze należy, że Turcy, a chociaż 
nibyto ucywiliżowani, to zawsze barbarzyńcy. Waze 
lako nikt, im przynajmniej nie odmówi znajomo: 
ści głównej zasady dzisiejszej polityki europejskiej : 
„Salus reipublicae suprema lex esto." A zaają także 
i to, że umiejętność jest potęgą, bo całkiem wy 
rażnie chociaż w innych słowach wypowiedział to 
ów światły „nowożytny Turek mowca.* 

Tymczasem, chociaż żal pam biednych Słowian, 
i nie należymy do zwolenników cywilizacyi ture- 
ckiej, musimy jednak być sprawiedliwi i oświad 
czyć, że nie sami Turcy trzymają się tej polityki 
względem szkół i oświaty. Wszak Wilno miało 
nie bardzo dawno uniwersytet, a Krzemieniec słyn 
ną szkołę. A gdzież są dzisiaj? A czyż to tak da- 
wno otrzymała Warszawa jakiś surogat Uniwer: 
satetu, który niegdyś także miała? A wszak to 
vie był poznosił tych zakładów rząd turecki, ale 
nierabuwienoy Car Mikołaj, uchodzący za wiel- 
kiego monarchę w całej Europie? A dziś po jego 
śmierci i pod błogiemi, jak je nazywają pochleb- 
cy, rządami dzisiejszemi, jakże się dzieje? Gdzież 
są szkoły dla ludności polskiej na Rosi i na Li 
twie? Czyż nie wołają głośno wobec Enropy tam 
tejsze dzienniki, Katkowy i spółki, nie głostą Ma: 
rawiewy, Kaufmany, Bezaki i wszyscy ich towa 
rzysze czy to w publicznych reskryptach czy w 
przemowach do zebranych obywateli, że się wy- 
przeć muszą swej narodowości i zostać Moskala 
mi? Tarek mowca pozwala przecież być Serbom 
Serbami, chociażby nienkami! Co więcej Tu- 
rek wnosił, aby Serbom mie bropiono budo: 
waé cerkwi sięgających pod obłoki, aby nie 
broniono im dzwonów i dzwonienia od rana 
do wieczora a od wieczora do rana, ile im się 
podoba. A cóż się działo i dzieje z kościołami i 
cerkwiami unickiemi w zabranycb krajach? Czy 
pozwala wyznawcom nieschiamatykom ucywilizo: 
wany rząd moskiewski tyle przynajmniej, eo ów 
barbarzyniec Tarek, którego Moskwa gorliwie 
chciałaby ucywilizować ? Czyż niepowyrzucano 2 
biór w zabranych krajach obrazów świętych w sty: 
lu katolickim malowanych, a nie zastąpiono ich o- 
brazami w guście bizantyńskim i portretem boba- 
tera Marawiewa? A w szkołach dzisiejszych Kró 
lestwa do czegóż dążą? Któż ma mieć nadzór nad 
temi szkołami? I czy pozwolą w nich uczyć cho 
ciażby nagiego ale na prawdziwych datach opar: 
tego szkieletu dziejów polskich ? 

Ba, nietylko sama Rosya idzie tą samą drogą 
z Turcyą. Wszak nie tak dawno temu, kiedy mi 
nister oświecenia „państwa  inteligencyi* zniósł 
gimnazynm w Trzemesznie, a dotąd avi go nie o- 
tworzył na nowo, ani zastąpił innem, pomimo, że 
kraj się o to usilnie upominał. A czy chłopcy, któ- 
rzy łączyli się byli w celach nezenia się dziejów 
polskich, których tak jak serbskich w szkołach 
tureckich nie uczą po gimnazyach poznańskich, 
aio stawali przed kratkami sądowemi w W. Ks. 
Pozaańskiem ? 

Nie stając po stronie tareckiej, ko po stronie 
barbarzyństwa i niesłaszności nigdy nie stajemy, 
chcieliśmy tylko stwierdzić fakt, i oddać słuszność, 
komu się należy; stwierdzić, że Tarcy nie mogą 
się nawet poszczycić inicyatywą — lecz przeciwnie, 
że mieli i mają do tego piękne wzory. Bo wre 
szcie cóż jest zrabowanie biblioteki szkolnej w Se 
rajewie w porównaniu ze zabraniem skarbów pu- 
ławskich a głównie biblioteki Załaskich i umie- 
szczczenie jej w carskiej bibliotece petersburskiej, 
w której jakby na urąganie się umieszezony jest 
binst Sawarowa obok Załuskich, jako założycieli 
biblioteki carskiej ! 

Czyby się Tarcy zdobyli na taki dowcip? 


«edi eS NLE A RÓŻA A A: 


Kronika miejscowa | zagraniczna. 


Kraków 23 sierpnia. Książę Władysław Casar- 
toryski przejechał przez Kraków do dóbr swoich 
w Gzlicyi. 

— Na rsecz budowy domu Towarzystwa Nauko- 


ścisłością, niech sobie, kto ciekawy, przeczyta, a 
pewnie nie pożałuje fatygi. Jam tylko wybrał z te- 
go rozmaitością bogatego bukietu kilka kwiatków, 
aby niemi potrząść grób zmarłego. 

Nie pogniewają się zapewne czytelnicy, gdy schwy 
cę jeszcze w lot kilka iskier jego myśli, i zatrzy- 
mam nad odchodzącym w lepsze Światy, żeby 0- 
świeciły ślad przejścia jego na ziemi... 

Posłachajmy, jak Ropelewski tłómaczył znamio- 
ua umysłowości polskiej i stosunek spółeczności do 
swoich bohatyrów, statystów, sztakimistrzów : 

„W Polsce, powiada on, owa mierność zuamien 
na, ów wstręt do hazardownych kolei, po których 
właśaie do wyższych rzeczy się goni, sprawiły, że 
nigdy naród nie rozumiał swych ludzi, nigdy przez 
awoje poparcie nie zrobił ich rzeczywiście wielkimi. 
Ta jeźli nasz charakter tłómaczy bistoryę, nawza 
jem ona świadezy o charakterze: jest między nie 
mi logiczny stosunek skutku do przyczyny. Myśl 
narodowa nie tylko nieprzewidziała, alo nawet kie- 
dy z rzymskich wspomnień wykwitli lndzie, opie- 
rała się iść za nimi. Stoją oni samotnie w naszej 
bistoryi. Dla tego też nie było ani prawdziwie pol- 
akieh statystów, ani poetów, aui historyków, choć 
byli mężowie poradni i pisarze zdolni do pieśni i 
powieści. Słynni Polacy są to w księdzie dziejo- 
wej piękae anachropizmy, próbki charakterów sta 
rożytnych.. Tak dalece naród niedotrzymy wał kro- 
kn tym Auacharsysom z pielgrzymki w starożytno- 
ści wróconym, że chociaż szabla była mu zabawką 
i eblabą, przecież swym wodzom ledwie dozwalał 
zaszczytu bezowoenych wygranych, nie doczekawszy 
nigdy cela założonego wyprawie." 

Ta myśl rzuca ogrom światła na nasze dzieje, iż 
jest prawdziwą: bo ludzie, jakich: nam opatrzność 
dawała, gdzieindziej byliby porośli w olbrzymów, 
gdy n nas nie przerastali zwykłej miary, Dość posta 
wić obok siebie Ludwika XIV z Janem III. Pierwsze: 
mu za wszystkie talenta służyła majestatyczność — 
rierpuszczająca go nawet, gdy się do snu przy* 


wdziewał — co mu nieukowi dała natrafiać piękno 
w sztakach, administracyi, polityce, a w uroczystej 
chwili natchnęła to szezytae słowo : „Nie ma jaż Pi- 
reneów* i od jego osoby rozpromieniłą na cały na- 
ród uczucie i ambit wielkości, zapaliła plejady wo- 
jowsików , sztukmistrzów, pisarzy, a przetrawiona 
w charakterze franenskim rozlała się znów na En- 
ropę wpływem gastu i grzeczności. Drugi o ileż 
od pierwszego wyższy osobistemi zdolaościami ! 
Ostątni król chrześciański zamyka i wieńczy woj- 
ny krzyżowe zwycięztwami pod Wiedniem i Stry- 
goniem — a dla tego jakiż wpływ wywiera na u- 
mysłowość polską? Cóż Polska miała o nim więcej 
powiedzieć, jak, że był fulmen Orientis? — U nas 
każdy wielki czyn głuchoął w czezości — bie Zo- 
stawiał potomstwa... Spółeczeństwo rozsądkowe, ru 
baszno: jowialuo, niebutne w chęciach, sunło sobie 
jednakowy żywot, niewylatujący poza granicę po: 
wiata... Było to bardzo uczciwe i zacne, ludzko- 
serdeczne — ale nie umiało odegrać żadnej większej 
roli na wielkiej scenie świata. Od czasu do czasu 
zerwał się jaki duch orli i wskazał drogę do słoń- 
ca — ale ogół nie poszedł za nim, ciepły kominek 
wystarczył za słońce... Tak zwane Gawędy naj- 
wierniej odmalowały to usposobienie, i same stały 
się osobnym rodzajem w literaturze, jakiego nie 
mają inne literatury; jest to więc nasz płód rodzi- 
my, jak krakowskie głąbiki, które podobneś nigdzie 
się mię ndają tylko u nas. 

Każdy ustęp w tem piśmie Ropelewskiego po- 
trąca o tyle pytań, i takie snopy światła rzuca na 
wszystkie strony, że czujesz się, jakby ujęty wdzię 
kami jego rozmowy, i niepodobna ci oderwać się 
od niego, żeby jeszcze czegoś nie podnieść. 

Jest to jedyny sposób ocenienia autora, jeżeli jak 
z kielicha kwiatu trzęsie pyłek zapładaiający, — 
możesz być pewnym , że ani głowa ani serce tam nie 
puste. Jakże znowu często, grube tomy — gdzie 
autor Bili się być wszystkowidzem, gdzie niby głę 
boko rzeczy bierze, gdzie unosi się nawet zapa- 


łem, i chce byś mu wierzył, że pisze w stanie na: 
tchnienia — zostawiają cię obojętnym? Czemu? bo 
nie ci do duszy uie wpadło, nie nie przyczyniło 
światła... 

Jeżeli śp. Ropelewski nie więcej nie zostawił po 
sobie w tym rodzaju — to szkoda, wielka szkoda! 
Pisarzy obdarzonych zdrowym sądem, a umieją- 
cych trafiać w prawdę historyi, nader nie wiele, 
ar da nie mieli żałować tej jego oszczędności 
pióra. 

Być może, że rozprawka o najnowszej literatu: 
rze polskiej, wybornie napisana, zamieszezona w 
jakimeś kalendarzyku emigranekim wydanym przed 
dwudziestą kilką laty, także jest jego pióra; ale 
domysł, nie jest pewnością, tak jak nie masz tej 
niezerm niezbitej pewności, żeby i ta recenzya Pa- 
miątek Soplicy miała być konieczaie utworem Ro 
pelewskiego. Poszedłem tylko za głosem publi 
cznym, który mu autorstwo przyznawał, Zresztą 
ktokolwiek napisał, ma zasłagę dobrego uczynku. 

— Anonimy i pseudonimy ! Utrapienie z nimi, o- 
sobliwie dla bibliografów — a nigdy ich więcej nie 
było jak w dzisiejszych czasach. Mówię tu o ano 
nimach a labo i bibliografów nie braknie, to rze- 
czywiście można się nżalać na brak książek. 

— Przecież tyle mamy bibliotek i publicznych 
i prywatnych. 

— Nie przóczę , a mimo tego utrzymuję, że ksią 
żek w nich jak nie ma, tak nie ma. 

— Jest to zapewne słów igraszka, i nic więcej. 

— Mówię na Beryo. Podług mnie bowiem nie 
ilość dzieł stanowi większą lab mniejszą wartość bi- 
blioteki, ani nie stanowi jej sam wybór najprzedniej. 
szych antorów, lecz komplet. Wielka zapewne tru- 
dność jest mieć uzupełnione wszystkie działy — 
ale przynajmniej w jednym lub w drugim pami 
miocie powiano znaleźć się wszystko, co jakąkol- 
wiek może mieć ważność. Na tem właśnie stoi u- 
miejętaość bibliotekarska, żeby te braki wypeł 
miać. Np. dział, literatury poetycznej, i w ogóle li- 


teracki — choćby zdawał się być wcale łatwym do 
skompletowania, wszędzie cierpi na niedostatek, 
niemówię już starych, lecz nowożytnych książek, 
że gdy jaką obszerniejszą przedsiębierzesz pracę 
w jednym przedmiocie, ciągle musisz napotykać na 
braki. Przyczyną tego jest to najczęściej, że bi- 
blioteki tworzyli u nas nie tyle znawey różnych 
gałęzi piśmiennictwa, ile tak zwani bibliomany, 
przepadający i ubiegający się 0 same rzadkości 
miejscem druku, dedykacyą, kartką w innych 
egzemplarzach brakującą, lab jaką nic nieznaczą- 
cą odmianą typograficzną zalecone, choćby żadnej 
a żadnej nie miały wewnętrznej ceny. Umiejętne 
zapełaienie bodaj jednego działu, czy to z litera 
tury nadobnej, czy z hiatoryi, niezmiercem byłoby 
ułatwieniem dla piszących. Lecz podobnoś żadna 
z naszych bibliotek poszczycić się tem nie może. 
Tylko biblioteka prywataa, zbierana przez osobę 
poświęcającą się specyalnie jednemu przedmioto- 
wi, a zbierana przez lat wiele, przedstawia ten 
uroczy interes. Widziałem to u pewnego amatora, 
który zebrał w ten sposób wszystko, cokolwiek a 
nas pisano w matematyce i astronomii — przy tā- 
kich źródłach, jakże łatwo jest pisać czy historyę 
kore w Polsce, czy też literaturę matema- 
yczną ! 

Ależ nie mówię tego żeby cień niepochlebny 
rzucać na nasze biblioteki — przeciwnie — dziś one 
świetne oddają usługi, w porównania z tem co by 
ło dawniej. 

Przypomicam sobie — a lat temu wiele— jak za” 
szedłem do pewnej biblioteki... Gdzie? niewiem— 
dość że zaszedłem i zapytałem 0 dzieło nienależą- 
ce do wielkich rzadkości ale głośne. z 

— Nie ma — odpowiedział urzędnik na pamięć. 

Zapytałem o inne, także dość znane. 

Urzędnik szukał po kataloga — w końcu odrzekł 
— nie ma, 

Sprobuję jeszcze trzeci raz, pomyślałem w du- 
chu, i z całą naiwnością poprosiłem o Rozmowy 


wego Krakowskiego złożył p. Aleksander Polanowski 
100 złr. za pośrednictwem profesora Józefa Kremera. 

— Przybył tu X. Manastyrski biskup przemyski 
obrządku łacińskłego. 

— Dnia 15 sierpnia otrzymał w uniwersytecie wro - 
cławskim stopień doktora Filozofii p. Leon Szyper- 
ski, nauczyciel szkół publicznych w Warszawie, który 
bronił rozprawy swojej: „O życiu i pismach Szymona 
Szymonowiosa*. Oponowali mu pp. Antoni Włoszkie- 
wiog i Józef Buzalski. 

— Od d. 17 sierpnia istnieje w Brzeżanach urząd 
telegraficsny z służbą tylko dzienną. 

— W Kosowie w obwodzie Kołomyjskim zgorzało 
31 lipoa 28 domów. 

— Magistrat Lwowski wydał następującą odezwę,: 

Miasteczka Chorostków, Zborów i miasto Buczacz 
stały się pastwą płomieni. Chorostków kilkakrotnie 
pożogi zniszczyły; pamiętne w dziejach (r. 1649) 
miasteczko Zborów w największej części w perzynie; 
a na dniu 29 z. m. okropny pożar w handlowem 
mieście Bacszczu, prócz 300 domów wraz z całem 
mięniem 1,000 rodzin, prócz znacznych składów gboża 
i towarów, pochłonął drogocenne sabytki przesyłości: 
starożytoy ratusz z wieżą, tudzież okazały klasztor 
00. Bazylianów z cerkwią i najdawniejszemi w kraju 
naszym szkołami. 

Obywatele i mieszkańcy miasta Lwowa! na mocy 
reskryptu wysokiego e. k. presydynm namiestnictwa 
z dnia 31 lipca b. r. 1. 7781 wzywa magistrat p9- 
mocy waszej dla tych miast nieszczęśliwych ; święte 
obowiązki ludzkości i pielęgnowania pamiątek, miłość 
do ziemi rodzinnej, a wreszcie nasz własny interes, 
aby utrzymać dobry byt krsju i ogrom klęski, niech 
bez różnicy narodowości i wyznania wszystkich n38 
w jeden zastęp połączą! Wszyscy, jak dzieci jednej 
rodziny, spieszmy s datkami wedle możności naszej, 
aby osnszyć łsy nieszezęśliych i choć tem moscić 
dziejowe OO. Bazylianów zasługi. 

Polecając zbieranie darów urzędom landwójtowskim, 
przełożeństwu gminy izraelickiej , tudzież wszystkim 
stowarzyszeniom i gremiom przemysłowo - handlowyw, 
zarazem magistrat do wielebnego duchowieństwa wsty- 
stkich wyznań, do szanownych redakcyj miejscowych 
dzienników i dyrekcyj teatrn, do P. T. właścicieli do- 
mów, handlów, zajazdów, rzemiosł i wszelkich przed 
s'ębiorstw, wreszcie do szlachetnie myślących beg ró- 
żnicy zwraca sig z prośbą, aby go wedle swych Bił 
i sposobności łaskawie wspierać, a asbierane przez 
siebie dary bądź do miejsce powyższych, bądź bezpo- 
średnio do magistratu wras z spisem dawców odesłać 
raczyli. 

Kwoty uzyskane będą natychmiast na miejsce prse- 
znaczenia posyłane, a imiona łaskawych dawców ogło- 
szone zostaną w dziennikach krajowych. 

Magistrat król, stółecznego miasta 

Lwów dnia 11 sierpnia, 

— Dnia 14 b. m. po południu, jak pisze Gazeta 
Lwowska, burza z ulewą i gradem nawiedziła powiat 
radymiński a mianowicie okolicę między Wysockiem, 
Stabnem i Nakłem, i zboże, z powodu Spóźnionych 
zbiorów w wieln miejscach jeszcze na pniu stojące, 
zniszczyła do szczętn. Burza była tak gwałtowna, %0 
nawet uszkodziła wiele domów i pozrywała kominy; 
zboże w kopach w polu stojące zostało rozrzucone i 
wytłaes one bo grad był wielkości kurzego jsja. W Dur- 
kowicach podczas bursy zginął od pioruna gumienny 
dworski. Gminy, które grad nawiedził są: Nienowice 
Stubienko, Stubno, Barycz, Skład solny, Grabowie., 
Nakło , Dasowa, Chałupki dusowskie i Sośniea, 

— Jak donoszą Gazecie Lwowskiej, wykopali nie- 
dawno robotnicy, budujący kolej lwowsko-czerniowie 
cką pod Boryniezami, popielnice i kości, ale niestety 
uszkodzone, i cząstki ich miano przedłożyć jednemu 
z radzców administracyjnych. Ponieważ groby takie nie 
bywały zwyczajnie nigdy odosobnione, lscz istniały 
formalne kościeliska, przeto byłoby rzeczą pożądaną, 
ażeby zbadał dokładnie to miejsce jaki doświadczony 
archeolog, jak np. pan Wincenty Pol. Znaczne je” 
szcze zawsze mniej więcej mogiły, tudzież porastająca 
obficie kalina (viburnum opulus), bywsją przy takich 
poszukiwaniach częstokroć dokładnemi wskazówkami , 
przy których pomocy np. zmarły archeolog, pleban 
Krolmus w Czechach, przedsiębrał bahania swoje nie- 
raz ze zdumiewającą pewnością. Sposób zakładania 
takich grobowisk był we wszystkich krajach sławisń- 
skich prawie jednaki, a zresztą noszą One gzęgtokroć 
dziś jeszcze nazwy, które przypominają pierwotne iob 
przesnaczenie, jako to: mogiły, mogielnice, żąry, po- 
żary, Żarowiste itp. w rozmaitych narzeczach głowisń* 
skich. Powszechne zbadanie naszego kraja w tym 
względzie nałeży niestety zawsze jeszcze do krainy 
życzeń, chociaż właśnie byłoby ono niarównie łatwiej- 
szem tu, gzie powierzchnia ziemi jeszozę mało jest 
zrównana ręką uprawną. Koszta 84 Przytem zwykle 
nieznaczne, a korzyść dlą nauki niemała, 


— Dnia 22 sierpnia pochmurny zupełnie. Wiatr 


Kommeninsa — Grożnie spojrzał ną mnie Cerber 
książkowy; i jaż chciał wziąść mię do protokuła — 
ale mu się skłoniłem grzecznie i wycofałem. 

Do niedawna zdawało się rządzącym, że myśl 
trzeba tak samo zamykać w drucianej latarce, jak 
Davy zamykał świecę aby niózapalała gazów w ko- 
palniach. Ale nic to niepomogłą -— owszem. przez 
zakaz tworzyły się z89*z0z0ne gazy i nabierały o- 
gromnej sprężystości... Na zakazanych myślach 
księgarze majątki robili... Tylko biedoy Teatr naj- 
więcej cierpiał przez najkomiezniejsze cenznraloć 
przeobrażenia. Ktoby np. dziś uwierzył, że za tak 
zwanego Wolnego miasta panowała cenzura, ja- 
kiej nawet nie było przykładu za najiyrańszych 
rządów, a przynajmniej okrzyczanych za takie Fi- 
lipa hiszpańskiego, Co najpocieszniejsza, że Cen- 
zor nietylko mazał, ale i sam przerabiał, czy wiet- 
szem Czy prozą.. Znany jest koniec w Hernanin 
w trajedyi Wiktora Hugo. Mściwy stryj domaga 
się od Heraaniego, ażeby zadał sobie śmierć žela- 
zem i dotrzymał danego słowa. Cenzor, chcąc 
mocnego wzruszenia ochronić publiczność, tatą 
poetycznemu bohatyrowi wkłada w usta odpo” 
wiedż : 

„Nie głapim mój panie — raz wypiłem już tra- 
ciznę, więc dotrzymałem słowa— a nie moja Wika, 
że zamiast trucizny podałeś mi farbowanćj wody ! 
Będzie to dla ciebie starcze nauką! i drug! Taz, 
nim komu dasz tracizny, skosztuj ją sam wprzódy 
i przekonaj się, czy dobra!...* : 

Próbka ta, która mi w rękę wpadła przypadkiem, 
posłuży kiedyś późniejszemu historykowi do cha- 
rakterystyki owych czasów. Pod tym względem zro- 
bił się ogromny postęp: i pewnie cywilizacya żle 
na tem nie wyjdzie. Jarzmiona myśl rodzi potwo. 
ry — swoboda powinaaby tworzyć doskonałości 
moralne. 


—bE 


— wa 


CZAS z Czwartku 24 Sierpnia 1865. 


zachodni wzmocniwszy się pędsił ustawicznie chmury. 
Ciepło dnia osiągło -+ 1704, od + 109,8. Barometr 
swolną postępuje w górę; rano o godzinie Gtej dnia 
28go stał on na 327,78, termometr zaś na +- 9,5 
Reaumura. 

— We oswartek dnia 24go sierpnia, S. Bartło- 
mieja apostoła. 
| SOW KA GAGA 1 Si bk RADA 
Przyjechali do Krakowa od 22 do 28 sierpnia. 


HOTEL POLLERA. Hr. Załuski Michał właś, d. 
z żoną z Iwonicza, Wolf D. kupiec z Prus, Miniew- 
ski Franciszek wł.ó d., z Kijowa, Kaute Jan kupiec 
ze Lwowa, Mieroszewski Karol właś. dóbr s Wie. 
daia, Bobowski Henryk prawnik s Komarna, Link 
Franciszek pełnomocnik x Komarna, Kaizer E. dyr. 
fabryki z Wodzisławia, Ernst Józef e. k. urzędnik 
wojskowy ze Lwowa, Holovec Ferdynand pełnomocnik 
z JaSzozurowy, Askenasy Msurycy radsca dworu s 
Frankfurtu, Federich John kapitalista z Londynu, 
Defferyes George kapitalista z Paryża, Peterek An- 
drzej ksiąds se Starejwsi, Adamski Jan ksiądz z Ga- 
licyi, Wiesicłowski Tadeusz z Polski, Skrzyński Hen 
ryk kanonik z Ustrobny, Skrochowski Eustachy z 
Polski, Skrzyński Ludwik z Polski, Schreiber Józef 
kupiec z Wiednia, Frankenberg Karol z Liebenau. 


HOTEL POD RÓŻĄ. Biskup Manasterski Antoni 
z Przemyśla, Rylski Leon z Galicyi, Rzewuski Antoni 
z Królestwa Polskiego. 

HOTEL SASKI: Gałagan A. asesor kol gisty z 
Żytomierza, Julinsz Dembiński właś. d. z Król, Pols., 
Józef Michałowski właś. d, z Galicyi, ks. Olcyngier 
kanonik z Tyczyna, ke, Jan Miziewicz (Wola) z Gali- 
oyi, Włodzimirs Wężyk x Bronicza w Król. Pol, Lud- 
gard Czarnecki sądsią z Polski, Simon Petersbargor 
kupiec z Wiednia, Makary Morawski prof, s Piotrko- 
wa, Władysław książę Czartoryski z Paryża, Leon 
ksiądz Szymański z Król. Pols., Ignacy ksiądz Le- 
bedyński prof. z Chełma, Józef Marszewski artysta 
malars z Diisseldorfa. 


ZZ CAE WEG 


"Nadesłane. 


czy francuskiej *);— przybyłby miastu i krajowi 
organizator, a przy przypuszezalnych zdolnościach 
odpowiednich, komendant straży ogniowej czy to 
miejskiej etatowej, czy obywatelskiej. 

Fanduszów miastom u nas przecie nie brak, 
nie tak też wielkie koszta, jakich wymagać będzie 
bądź to zmnożenie straży miejskiej, bądź syste- 
matyczniejsze uorgavizowanie i wprawianie tych 
co gą dzisiaj, A straż ogniową swoją mieć powinno 
miasto koniecznie. 

Jakkolwiek nigdy dobroczynne skłądki nie są 
w stanie wynagrodzić w zupełności szkód przez 
wielkie pożary zrządonych — to pamiętajmy, że 
zwłaszcza w tym roku i składek takich niedawa- 
noby po szerokim Świecie na odbudowanie pe 
rzałego miasta, jakie nam znoszono przed laty 
piętnastu. Bo w tym roku Królestwo Polskie nbo- 
gie, zabrane ziemie zniszczone, i nie ma kraju w 
Europie, któryby tego lata i tò po większych 
swych miastach, nie był pożarami dotknięty. Pamię. 
tajmy, że dragi raz nie tak rychło odbudowałby 
się spalony Kraków — zabezpieczajmy się! 

Zabezpieczenie się zaś od klęski pożaru, jedynie 
możliwe i ze wszystkich niedoskonałych ludzkieb 
obliczeń najpewniejsze, polega na mądrze norga- 
nizowanej straży ogniowej, zdolności jej dowódzcy 
i na dostatku odpowiednich narzędzi. Sprawienie 
narzędzi onych wymaga wprawdzie nakładu — ale 
nie takiego, żeby się nań zdobyć nie mogło każde, 
jakie takie żródła dochodu posiadające miasto. 
Zawiązanie zaś ochotniczych straży ogniowych pra- 
wie zupełnie kosztów za sobą mie pociąga, tylko 
w każdem miejsen świadomości rzeczy jednego czło- 
wieka, a dobrej woli wieln wymaga... a jednak 
tak nam trudno zdobyć się na nie. Odebrali nam 
Niemcy prawdę przysłowia, że Polak mądzy po 
szkodzie — boć po jednym dotkliwym w Iszlu 
pożarze poformowały się natychmiast ochotnicze 
towarzystwa strażaków nie tylko w Iszlu samem 
ale i winnych anstryackich miastąch— a u nas po 
kilkuset w tym roku poniesionych szkodach, nie- 
zdobyto się po dzić dzień ani na jedną należycie 
corganizowaną straż. d 

iemy, iż są trudności i przeszkody w drodze 
stające zakładaniu instytucyj podobnych u nas; 
wiemy, że z tych trudności najważniejszą jest 
brak jakiegoś przystępnego wzoru; któryby już 
doświadczoną doskonałością, nowo tworzącym się 
za modłę posłażył; — ależ właśnie nastręczała się 
wyborna sposobaość przełamania tćj najważniej 
szój przeszkody: dowiedzenia się w Lipsku gdzie 
i jakie w ogóle straże ochotnicze istnieją, które 
z nich i dla czego najlepsze; na co głównie przy 
zawiążywaniu stowarzyszeń baczyć należy, czego 
się wystrzegać. — Naoczne przypatrzenie się Tó- 
żnicom sposobów używania narzędzi, nowszych na 
tem polu wynalazków, doświadczeń, nieda się ni- 
gdy pisanem słowem zastąpić. Wreszcie przeko- 
nanie się, jak niepodrzędne miejsce tej gałęzi 
służby około pospolitego dobra przeznaczają w 
miejskiem i krajowem gespodarstwie ludy, co 
nas wyprzedziły realoą naukę; — z jaką powagą 
przystępują do przedmiotu tego za granicą, — z 
jaką sumiennością prą naprzód wiedzą i starają 
się o wydoskonalenie i jak najobszerniejsze roz- 
przestrzenienie się dobroczynnych instytncyj tego 
rodzaju: zaiste byłyby to arcypożytcczne nabyt 
ki dla zacofanego jeszcze pod tym względem ua- 
szego kraju, — i to są powody, dla których do 
delegowania jak ‘najliczniejszych przedstawicieli 
gmin i miast naszych na zjazd lipski zachęca- 
liśmy. — Iaaczój wszakże się stało... Ufamy, 
że starając się choć w części zrównoważyć tę 
gousność czy obojętność miast naszych o własne 
swe i krajowe dobro, ztem większą pilnością wy- 
pracują delegowani przez Towarzystwo wzajemn. 
ubezp., sprawozdanie z tego co widzieli i slyszeli 
na międzynarodowem zgromadzeniu lipskiem, — a 
Towarzystwo bądź to ogsobnem wydaniem, bądź za 
pośrednictwem dziennika naszego (którego kolu: 
mny chętnie na ten cel do dyspozycyi mu sta- 
wiamy) zechce spostrzeżenia owe ogółowi przystę 
pnemi uczynić. 

W powoływanym już raz 131 i 130 Namerze 
Czasu wykazaliśmy byli pożytek i potrzebę gwał 
towną urządzenia obywatelskich. straży ogoiowych 
po naszych miastach; dotknęliśmy acz pobieżnie 
najgłówniejsze punkta, które przy tworzeniu insty 
tacyj onych przedewszystkiem mieć na oku po- 
trzeba; oraz skreśliliśmy w konturowych zarysach 
plan przyszłój ich organizacyi. Z radością docho 
dziły nas wieści o zamiarze powziętym naraz w 
kilkn stronach kraju zawiązania się w towarzy: 
stwa podobne — lecz dotąd niewiadomo nam: czy 
zamiary takowe gdziekolwiek oprócz Krakowa 
zrealizowane zostały. 

Tymcząsem myśl organizowania straży takich 
coraz więcćj zyskuje zwolenników w Niemczech 
i niemieckich austryackich prowiacyach. W Ischl, 
Baden, Neunkirchen, Ebenfarth, Pottendorf , Lan- 
genlois i wielu innych miastach i wsiach powsta- 
ły już ochotnicze straże, a należące do „wzajem- 
nego konkordatu“ austryackie towarzystwa ubez- 
ognia, nzpało ważność zjazdu onego, i wyprawiło | pieczeń ogłosiły w tych doiach, że odmawiać bę 
nań dwóch młodych ludzi, z których jeden p.|dą dawania asekuracyi na bndynki tych miast, 
Kaczorowski jest nauczycielem gimnastyki przy | które obywatelskich straży ogniowych nie posia 
głównej wzorowej szkole krakowskiej, drugi zaś | dają. i 
urzędnikiem Towarzystwa. Uznały również ważoość| O obudzenin się rucha w tym kierunku i po- 
tę magistraty krakowski i lwowski, delegując do wszechnem uznania ważności tój zaniedbanój do- 
Lipska komendantów swej straży ogniowej; — i żal |tąd prawio wszędzie gałęzi bezpieczeństwa publi- 
nam, że na wyliczeniu dwóch tych miast poprzestać | cznego, świadczy najdowodnićj znaczna ilość po 
musimy. Dla czego nie wysłały inne miasta nasze | jawiających Bię w ostatnich czasach pism w tym 
nikogo, w celu zbadania w obczyznie postępu w tej | przedmiocie — a nawet specyalne dla użytku ocho- 
gałęzi slużby i bezpieczeństwa publicznego, której |tniczych straży ogniowych zaczęto wydawać w 
dwiądomość u nas jeszcze W kolebce? Dla czego | Wiednia osobne czasopismo, pt. Oesterr. Feuerwehr 
nie wysłały nikogo magistraty Tarnowa, Przemy- | Zeitung. 

Stanisławowa, Tarnopola, gdzie przecie czasby Właściciel i wydawca od trzech lat już wycho- 
© uorganizowaniu jakiejś straży ogniowej po- dzącej w Wiedniu tygodniowej gazety Union, po- 
myśleć?— Dla czego zamożna Brody poskąpiły |święconej sprawom Towarzystw asekuracyjnych, 
półtorasta guldenów, kiedy jak słyszymy, i jak | podjął teraz wydawnictwo powyższego dwutygo: 
dowodzą tego kilkakrotoe w bieżącym roku do-|dnika dla straży ogniowych, i zamierza, jak czy- 
tkłiwe pożary, tamtejsza straż ogniowa w roku|tamy w nadesłanem nam ogłoszenia, popalaraym 
1859 utworzona nieodpowiada zadaniu i koniecz. | wykładem obzajamiać wiejskie i miejskie gminy 
nej di iure wymaga. — Dla o zanie-|z głównemi warunkami skuteczności obrony po- 
dbały łatwo nadarzającą się sposobność stwo- | żarnej; zachęcać do coraz szerszego rozgałęzienia 
rzenia sobie tych jnetruktorów dla strażaków, któ- | się towarzystw obywatelskich straży; dawać wska- 
rym od wożenia wody, zamiatania ulic i poli- | zówki wytyczne eo do organizacyi straży takich; 
cyjnych zatradnień wartoby ująć codzień z godzinę notować najnowsze wynalazki i doświadczenia na 
czasu na ćwiczenia gimnastyczne i wprawianie się | tem pola poczynione; i nareszcie objaśniać o po 
do obsługi sikawek. A instruktorom takim mógłby licyjaych przepisach ostrożności, tak we względzie 
być każdy rozgarniony młody technik, w gimna-|budownictwa jak i codziennego życia. : 
styce biegły, któryby się przypatrzył manipałacyi| Dawno już potrzeba pisma podobnego czuć się 
za granicą pra tykowanej, rozglądrął potem co| dawała — a że dla Bzezupłości zakresu, polski te- 
gdzieindziej zabiegliwsi od nas sąsiedzi na tem|go rodzaju dziennik utrzymaćby się nie mógł, — 
polu zdziałali, i przysłachał się czytanym ua lip |więe choć obcą, większej części ludności naszej 
skiem zgromadzeniu rozprawom, i z dłagoletoiego | nieznaną mową pisany dwutygodnik, powitaliśmy 
doświadczenia czerpanym zdaniom i wnioskom,|z radością. Cena prenumeraty nie wielką — 3 fl. 
dotyczącym ulepszeń w tej gałęzi gospodarstwa zik 
miejskiego i publicznego bezpieczeństwa. Reszty| *) Samiśmy wymienili w Nrse 131 Czasu kilka 
wiadomości teoretycznych nabyć nie tradno z dość | dzieł, pouozających o obronie pożaru i o organizowa- 
obfitej w tym przedmiocie literatary niemieckiej |niu straży ogniowych. 


20 centów rocznie z przesełką*) —; pożytek zaś 
może być wielki, jeżeli, jak mamy nadzieję, ogło- 
szony program sumiennie wypełniany będzie; więc 
każde miasto nasze i miasteczko powiunoby Zao- 
patrzyć się w to pismo. 

Oprócz tego będziemy odtąd pilnia śledzić jego 
rozwój, i od czasu do czasu podawać w treści do 
niesienia i wiadomości w niem zawarte, które za 
interesujące dla koła naszych czytelników, lub za 
pożyteczne dla ogółu uznamy. 


stała się tak silną potrzebą dzisiejszego wieku, iż 
bez nich o prawdziwym postępie myśleć nie 
można, a wszystko co go tąmuje, szkodliwe za- 
razem skutki przynieść musi w przyszłości najży- 
wotniejszym iuteresom państwa. 

Mylaą była podana przez Gazetę narodową wia- 
domość o mianowaniu p. Szczepanowskiego nad 
iażyniera kolei rząłowych, naczelnikiem tutejszego 
miejskiego urzędu budowniczego. Posada ta dotąd 
oieobsadzona, i labo p. Szczepaaowski ma wiele 
głosów za sobą, nie można przewidzieć, za którym 
z ubiegających się kandydatów oświadczy się 
Rada miejska. Spółzawodnikami p. Szczepanow- 
skiego, starającymi się o tęż poaadę, są pp. Za- 
pałowicz i Księżaraki. 

Towarzystwo strzeleckie postanowiło było w 
przeszłym tygodniu wyprawić festyn na strzelnicy 
miejskiej połączony ze strzelaniem do celu o na- 
grody fantowe, i z loteryą fantową na dochód do- 
mu ubogich $. Łazarza. Przy rozdawaniu nagród 
strzeleckich miały być spalone ognie sztuczne a 
wstęp za biletami płatnemi, z czego spodziewano 
się znaczaego dochodu. Słota od kilku doi trwa- 
jąca przeszkodziła zabawie. 

Zresztą cisza niewypowiedziana i stagnacya we 
wszystkiem , zapawne dopiero z końcem feryj 
przerwie się i ożywi. 


Kraków 23 sierpnia. Dowóz na granicy był 
przeszłego targu nadzwyczaj skąpy, ogółem le- 
dwie 50 korcy pszenicy dowiezionych przez wło 
ścian, które sprzedawano po 27—28 złp. W Kró 
lestwie Polakiem wedlug doniesień otrzymanych 
przez nas z bliższych Krakowa okolic, bardzo 
mało zboża zdołano zwieźć przed deszczem. Psze 
nicy urodzaj lepszy był niż lat zeszłych, ale poro- 
sło ziarno prawie wszędzie. Wczorajszego dnia 
jeszcze widziano zwożących z pola pszeaicę, którój 
ziarno chyba tylko do gorzelń i browarów zbiedą 
przydać się może. Żyto schowano wprawdzie wcze 
śniej sle mało go się urodziło. To też tak pszenica 
jak żyto zeszłoroczne bardzo jest poszukiwane. Woko- 
licy Miechowa zakupiły w tym tygodnia młyny pa- 
rowe ze Szczekocin i Pilicy 500 korey zeszłorocz- 
nej pszenicy po 30—31 złp. na miejscu; za ko 
rzec nowej pszenicy ceny oznaczyć jeszcze nie moż 
aa, bardzo porośniętą za co bądź pozbyć pragnie pro- 
ducent, trochę uszkodzoną sprzedawano w okolicach 
Nowego Miasta, Opatowca i Skalmierza po 25 złp. 
a komu uda-ło się zebrać część jaką przed słotami 
ua początku bieżącego gc nić wie sam ile 
za nią zacenić. Najskrompiejst z tych niewielu 
ia tną for stawiają żądanie 33 ałp, i 10 gr. za 
korzec. Żyto mowe na targach małomiejskich 
sprzedają włościanie w drobnym handlu po 19 
do 20 złp. Większych partyj niedowożą jeszcze. 


Statystyka cen żywności w Austryi. 

Gazeta Lwowska podaje następujące ciekawe 
porównanie : 

Ceny mięsa wołowego w Austryi w miesiącu 
czerwcu b. r. wynosiły od 11 do 35 c. Najtańsze 
mięso było w Saczawie na Bukowinie po 11 c. i 
w Nowym Sączu po 12 c. za 1 fant wied.; naj 
droższe w Pradze po 24 do 30 e, w Wiednia po 
16 do 30 e, i we Lwowie po 14 do 35 e. Cielę 
cina i baranina były także najtańsze na Buszowi- 
nie, bo po 8 e. i 7 e., podezas gdy w Wiedaiu 1 
fant cielęciny kosztował 18 do 48 ©., w Gracu 22 
do 40 c, w Peszcie 22 do 28 e, w Pradze 22 
do 27 e. Wieprzowina była najtańsza bo po 10 
do 12 e. Natomiast w Neusohl płacono ten artykuł 
po 30 do 32 c., w Bernie 22 do 26 e., w Pradze 
po 26 do 28 e., w Wiedaiu po 26 do 60 e. za 1 
fant. Smalec bydlęcy był najtańszy w Szląsku 
gdzie funt kosztował 36 e., najdr.źszy na Buko 
winie gdzie kosztował 80 e. Natomiast na Buko- 
winie był najtańszy smalec wieprzowy bo po 24 
e. najdroższy w Cieplicach w Czechach po 50 do 
52 e. za faat. Kartofle były najtańsze w Szląsku, 
mierzyca po 60 c., najdroższe w Meran w Tyrola 
po 3 złr. do 3 złr, 50 e. 


Na krakowskim wczorajszym targu było 
wieln pożądających pszenicy i żyta. Kiłkaset kor: 
cy żyta bardzo pięknego, o wadze korea 165—166 
funtów sprowadzonego ma spekulacyę z poła 
dniowych Węgier, sprzedano po 6 fl; 6.10 do 
6.20 za 162 funty (aadwyżkę wagi dopłacano o: 
sobno.) Okoliczne przez włościan dowiezione żyto 
wagi 150—155 funtów, płacono na miarę po 
5.25—5.30 za korzec. Na pszenicę było wielu chę 
toych miejscowych kupców, którzy płacili podłag 
dorodności do 7.50, 7.75 a za najpiękniejszą przed 
deszczami zebraną po 8 fl.—8.50 za 172 fanty. 

Galicyjska pszenica czerwona vie ucierpiała tak 
znacznie od słot i nieporosła w tym stopnin jak 
biała (sandomierka) — i pomimo zrośnięcia ziarno 
jéj zatrzymało twardość i dłużćj bez szkody da 
się przechować; gdy białćj pszenicy ziarno w wie- 
lu miejscach po wymłocie w formalne klaski się 
powiązało kiełkami. 

Z Prus nadeszły tu znaczne zamówienia na eta 
rą pszenicę i stare i nowe żyto trausito z Króle- 
stwa. Za pszenieę zeszłoroczoą ofiarowują kupcy 
pruscy 35—36 złp. za 172 funtów; za żyto zaś 
25—26 złp. za 162 funtów. Ponieważ jednak do 
wozu z Królestwa Polskiego nie było, nie zostały 
cferty owe zrealizowane. i 

Owsa dowieziono na targ wczorajszy bardzo 
wiele, mianowicie włościanie dostarczają go w 
znaeżnój ilości: w piątek ubiegły i wezcraj wy- 
nosił ogół dowo:u przeszło 1000 korey, które roz 
kupiono szybko po cenie 2 fi, 2.10, do 2.30 za 


Handlowy Zaklad naukowy J. Patzelta, dawniej 
J. Geyera w Wiednia, Stadt Salvator Gasse N. 10, 
ogłasza właśnie program roku szkolnego zaczyna- 
jącego się z dniem 2 października, oraz relacyę 
o uroczystem zakończeniu i wynikach upłynione 
go roku, dwudziestego-piątego od czasu istnienia 
tegoż zakładu. Podłag tejże instytut cyk w upły- 
nionym roku szkolnym 365 uczniów całodziennych, 
oraz 185 zwyczajnych i nadzwyczajnych słacha- 
czy kursu wieczornego i niedzielnego, również 
tych co pojedyńczych przedmiotów, udzielanych 
przez przełożonego instytotu i 15ta nauczycieli fa- 
chowych, słuchali. W ogólności, liczył instytut, 
przez czas swego 25-cioletniego istnienia, w ogóle 
więcej nad 6000 ałachaczy, zajmujących obecnie 
w świecie handlowym i przemysłowym ważne, a 
po wielkiej części i najwyższe posady. 
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TREŠ- OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj. 


Zawiadomienia: Namiestnictwo galio. o za: 
prowadzeniu myta drogowego i mostowego w Birczy, 
w Tyrawie wołoskiej i od przewozn ‘w Poszdsie Ol- 
chowskiej. — Sąd kraj. lwowski Chaje Jamenfelda o 
nakazie zapł. Mattelowi Mellerowi, sumy weksl. 176 
złr. 40 e., kur. Dr Jabłonowski. — Miejski del. sąd 
w Tarnopolu Franciszkę Tyrawską i Joachima Wa- 
niewicza o nakazie zapł. Teofilowi Tomaszewskiemu 
65 złr.; kur. Dr Weinstein. 


Licytacye: W d. 7 września wydzierżawienie 
na lat 3 w dobrach skarbowych Dolinie młyna na 3 
kamieniach w Nowosieliey (597 zir. 30/, ©.), dwóch 
młynów na 3 kamieniach w Kniaziołuce (263 złr. 
8%, e. i 360 złr, 11 e.). 


Posady: Przy urzędach podatkowych w obrębie 
zarządu lwowskiego poborców (735 złr.), kontrolerów 
525 slr.) oficyałów (625 złr., 472 ałr, 50 e. i 420 
złr.), pod. w ciągu 3 tygodni. 
rc RaZ ARS ARBET 
uuu 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 
Ischl 22 sierpnia. Król pruski przepędził ranek 


znów wielki obiad u N. Państwa. 

Ischl 22 sierpnia godz. 7 wieczór. Król pruski 
odprowadzony przez Cesarza Jmci aż do powozu, 
odjechał do Salzburga. 


Salzburg 22 sierpnia. (N. Fr. Bl). Następnie 
ma się odbyć narada ministrów w celu prowadze 
nia dalszych układów względem rozwiązania kwe- 
styi księstw, które się tu nie powiodło. 

Salzburg 22 sierpnia. (N. fr. Pr.). P. Bismark 
towarzyszy królowi także do Bawaryi, i jutro wie- 
ezór będzie miał naradę z p. Pfordtenem. Dzisiaj 
był u Btoła cesarskiego w Ischl. 

Florencya 21 sierpnia. Gazeta urzędowa o- 
głasza okólnik ministra spraw wewnętrznych do 
prefektów, który usprawiedliwia oświadczenie mi 
nistra wojny o środkach obrony oficerów niesłu. 
sznie zaczepionych, odpiera zarzut, jakoby minister 
wojny naruszył prawa konstytncyjne obywateli i 
obraził armię, i poleca prefektom, aby stawali w o- 
bronie uczciwych ząmiarów ministerstwa. Protesta- 
cyę przeciw okólnikowi ministra wojny podpisało 
około 70 senatorów i deputowanych, 

Madryt 21 sierpnia. W Uldecana (w Katalonii) 
zaszły zamieszki wśród okrzyków buntowniczych 
w duchu karlistowskim. Porządek został przy- 
wrócony. 

Londyn 21 sierpnia. Myśl wyłowienia w tym 
jeszcze roku drutu telegrafa atlantyckiego została 
zaniechaną ; jest natomiast propozycya, aby w ma 
ja zatopić nowy drut, a po ten czas odroczyć od- 
szukanie dawnego druta. 

Nowy Jork 11 sierpnia. Rząd dowiedział się, 
iż statek korsarski „Shenandoah“ wziął w Mel: 
bourne 1,200 beczek węgla (co byłoby ze strony tej 
kolonii angielskiej kontrabandą wojenną. Red: Cz.). 
Teraźniejszy starszy porncznik na tym statku po 
rzucił dowództwo okrętu angielskiego, aby przyjąć 
na „Shenandoah“ służbę. 

Nowy Jork 12 sierpnia. W gabinecie rozpra- 
wiano nad polityką Johusopa ze względu na arzą- 
dzenie krajów południowych. Johnson oświadczył, 
iż mimo opozycyi obstawać będzie przy swojej 
polityce. Rozpuszezono 700,000 żołnierzy; zatrzy- 
mano pod bronią 300,000. Konwencya republikanów 
w kraju Maine wydała uchwały na korzyść pra- 
wa głosowania murzynów. 


korzec. 


Lwów 22 sierpnia. 


(2) Od samego niemal zawiązania się naszego 
Towarzystwa gospodarskiego pozostawało ono w 
styczności z ionemi towarzystwami gospodarskiemi 
monarchii austryackiej przez przypuszczanie do 
udziała w ogólnych zgromadzeniach delegatów 
rzeczonych towarzystw, mianowanych najczęściej 
z grona członków własnego naszego Towarzystwa, 
będących zarazem członkami i tamtych, które 
roprezentować w takim razie przyjmowzli na siebie 
obowiązek. Przesyłane sprawozdania tych delegatów 
utrzymując związek ciągły naszego Towarzystwa 
z innemi Towarzystwami monarchii, pobudzały do 
czynniejszego zajęcia się niejedną sprawą w przed- 
miocie gospodarstwa, obznajamiały wzajemnie z 
poczynionemi doświadczeniami prędzej i dokładniej, 
niżeli późniejsze drukiem ogłaszane sprawozdania, 
i stawały się tym sposobem pobudką do wielu 
olepszeń w postępie rolnictwa i przemysłu. Z tych 
względów nie można zaprzeczyć wielkiej uży 
teczności wzajemnego komunikowania się za po 
średniectwem delegatów różaokrajowych Towarzystw 
gospodarskich. Tymczasem pomiędzy ograniczenia 
mi, którym uledz mają na przyszłość w skutek 
rozporządzenia Namiestoictwa z d. 15 czerwca b. 
r. czynności i organizacya naszego Towarzystwa 
gospodarskiego, mieści się także i zakaz wysyła 
nia i przyjmowania delegatów na zgromadzenia 
ogólne. Tym sposobem staje się Towarzystwo na- 
sze całkowicie odosobnionem od tego wszystkiego 
co w innych prowineyach monarchii skutecznie 
popiera rozwój rolnictwa, a o tem, czem się zsj- 
mują inne Towarzystwa gospodarskie, dowiadywa 
loby się dopiero ze spóżnionych i najczęściej nie- 
dokładoych drukowanych ogłoszeń, a nie mogąc 
wzajemnie dać wiedzieć © sobie, pozostawaćby 
dla nich musiało wykluczone z ogólnego postępu, 
zamkniętem w sobie martwem ciałem. Byłby to 
znowu cios wielki dla naszego Towarzystwa go 
spodarskiego i dla tego Komitet czyni wszelkie 
starania u-rządu, ażeby naunąć to ograniczenie 
mienzasadnione statutami, Przez lat kilkanaście, 
odkąd wysyłanie i przyjmowawie delegatów weszło 
w zwyczaj, dostatecznie się wykazało jak wiele 
korzyści przynosi wzajemne komunikowanie się 
tym sposobem Towarzystw gospodarskich. Zdaje 
się, że przedstawienia xomiteta Tow. gosp. w tym 
przedmiocie powinnyby odnieść pomyślny skutek 
tem bardziej, iż chodzi ta o wysyłanie lab przyj- 
mowanie delegatów nie przybywających z zagra: 
nicy państwa Austryackiego, lecz od Towarzystw 
gosp. innych prowincyj monarchii ; cóżby więc 
mogli delegaci nasi usłyszeć tak niebezpiecznego 
na obradach którego z prowincyonalaych Towa- 
rzystw gosp. monarchii, czegoby bez narażenia 
interesów państwa w sprawozdaniu awojem nasze- 
mu Towarzystwu powtórzyć nie mogli, i nawza- 
jem znowuż w czemże obrady ogólnego zgroma- 
dzenia tutejszego miałyby być tak niebezpieczne 
dla innych prowincyj, ażeby tamtejsi delegaci w 
nich brać udziała nie mogli? Wymiaoa myśli, 
łączność sił w dążenin do wspólnego celu tak na 
pola gospodarstwa i przemysłu, jak i we wszy. 
stkich innych dziedzinąch nank i umiejętności 
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O strażach ogniowych i ich literackim organie. 
I 


Jeszcze w Nrze 164 Czasu zwróciliśmy uwagę 
na zjazd towarzyszów niemieckich straży ognio- 
wych, mający się odbyć w Lipsku w dniach 17 
do Ż3go sierpnia; wyraziliśmy też Życzenie by i 
nasz kraj miał tam swoich reprezentantów — nie 
dla czczej reprezentącyi, ale dla nauczenia się 
czegoś i dla spożytkowania w domu wiadomości 
tam zaczerpniętych. 

Towarzystwo nasze wzajemnych ubezpieczeń od 


Telegram przyniósł nam wczoraj treść doniesie 
nia austryackiej General Correspondenz o umowie 
zapadłej w Gastein, kończąc to doniesienie uwagą, 
że Austrya stanowiska swego mie zmienia pod 
względem ostatecznego rozwiązania kwestyi księstw 
zaelbiańskich. Nord. allg. Ztg, organ rządu pru- 
skiego, tak pisze o tej umowie: 

„Z licznych i sprzecznych z sobą pogłosek o 
szczegółach umowy zapadłej w Gastein, a 20go 
b. m. w Salzburga potwierdzonej i dokonanej pod 
względem nowego urządzenia stanu tymczasowego 
w księstwach zaelbiańskich , możemy stwierdzić 
fakt, że Prusy jak na teraz obejmują w zarząd 
Szlezwik wraz z portem Kiel; Austrya zaś zarząd 
Holsztynu. Księstwo Lanenbarskie natomiast. prze- 
szło w stałe posiadanie Prus za wynagrodzeniem 
pieniężnem Austryi. 

„Taki jest rezultat dotychczasowych układów, 
w których przedewszystkiem niechcemy przeceniać, 
że jest on nowym zadatkiem trwałości stosunków 
przyjacielskich między obn mocarstwami niemie- 
ckiemi, a uproszczeniem administracyi wspólnych 
posiadłości, nadto że zapobiega nadal wszelkim nie 
porozamieniom, aż do ostatecznego rozwiązania tej 
kwestyi.* 

Do tego zamieszcza Nord. allg. Ztg krótką sta- 
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*) Ob, inserat w Nrze 186 Czasu, 


na przechadzce i odwiedzioacb. O 3ciej będzie 


styk enburga, który ma 18 mil i około 
80,000. lndności. o” 5 
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Tenże dziennik potwierdza wczorajsze doniesie- 
nie Gaz. krzyżowej, iż ks. Augustenburski otrzy- 
mał uwolnienie z wojska pruskiego, i że niebędzie 
mu tamowanym pobyt w księstwach, byle go nie 
używał na wichrzenie tych krajów. 

Z ogłoszenia General Corresp. o umowie w Ga- 
steio, nie są bardzo zadowolone dzisiejsze dzien- 
niki wiedeńskie. Główne ich zarzaty tyczą się 
przyznania Prusom zbytniej przewagi w księstwach 
przez domyślae podciągnięcie floty pruskiej pod 
aazwę floty niemieckiej, tadzież przez ugodę o 
Lauenburg na pieniądze. Dzienniki podnoszą stro- 
nę moraluą tego wystawienia Lauenborga na sprze 
daż, i znać, jak dalece bolesnem jest dla nich ta 
zapłata sa pół Lauenburga z kas rządowych pro- 
skich, która oczywiście zbyt będzie małą (dzien- 
niki pruskie przypuszczają 1 do 1'/, miliona) aby 
fiaanss Austryi wydobyć z toni. Obawiają się one, 
aby za granicą nie chciano ztąd wyciągać wniosku, 
że Austrya gotową byłaby sprzedać Wenscyę. Wy- 
jątek od tej krytyki czynią dzienniki bezwzględnie 
mioisteryalne i te, które chcą udawać, że cą mini- 
steryalnemi. Wszelako nie wszystko doniosła Gen. 
Corresp. Z objaśnień podanych powyżej przez 
Nordd, allg. Ztg wykazuje się, że oprócz korzyści 
wymienionych przez organ wiedeński, Prusy inne 
jeszcze mają sobie przyznane. Teraz pozostaje 
Prusom pozyskać gobie państwa mniejsze niemie- 
ckie. W tym celu p. Bismark jedzie do Bawaryi. 

Podróż Cesarza Napoleona z żoną po Szwajcaryi 
i wycieczka jego aż do przeciwległej granicy tego 
kraju, nie ma pobudek tak czułych, jak to przypisy- 
wano. Pobyt ich na zamku królowej Hortensyi 
przedłuża się, a choć La France powiada, że ma- 
ją wrócić do Fontainebleau 21go iub Ż2go, wsze- 
lako dotąd niewrócili. Byłby o ich odjeździe do- 
niósł już telegraf. Jeżeli nie w Arenenbergn, to 
gdzieś w pobliża zapewne odbyło się lob odbędzie 
jakie spotkanie, a ponieważ król Pruski wyjechał 
do Bawaryi, toć z Monacbiam nie daleko do gra- 
nicy. Wprawdzie utrzymują dzienniki frantfarekie, 
że zjazd nastąpi dopiero w Baden, als że zawsze 
ma nastąpić. 

Także otrzymuje się mniemanie, że Cesarz zje- 
dzie się z królową Izabellą, a ponieważ Śmierć 
jej łeścia i stan zdrowia nie pozwolą jej p920: 
wnie jechać w Pireneje, być zatem może, jak 
twierdzi Epoca, ża zjazd nastąpi ua ziemi hi- 
szpańskiej. 

Hr. Walewski wybrany został deputowanym w 
departamencie Landes; miał wszystkie głosy prócz 
jednego; za to w departamencie Aisne wybrany 
został kandydat opozycyjny p. Fillanconrt. 

Eskadra sngielska spóźniła z powodu burzy 
swój przyjazd do Brestu, „i stanęła tam dopiero 
21go o litej w południe. 

Wczoraj i dziś donosiły dzienniki włoskie o pro- 
testacyi deputowanych i senatorów przeciw okól- 
nikowi ministra wojny. Powód tej protestacyi jest 
taki. Major Villata kazał po bitwie pod Aspro- 
monte rozstrzelać pięciu zbiegów do armii Gari- 
baldego bez wyroku. Dzienniki podniosły teraz 
tę sprawę. Minister sprawiedliwości pod wpływem 
nalegań prasy domagał się oddania majora pod 
sąd, czemu się oparł minister wojny. To była po- 
wodem usunięcia się p. Cortese z gabiaetu. Mini- 
ster wojny wydał zaś okólnik do oficerów, aby 
solidarnie stanęli w obronie pokrzywdzonego Vil- 
laty, który nawet od tego czasu awansował na 
podpułkownika. Minister spraw wewnętrznych u- 
sprawiedliwia znów ministra wojny w okólniku 
do prefektów i odpiera zarzut protestujących, ja- 
koby minister wojny naruszał konstytucyę. 

Wybory do Izby niższej portugalskiej wypadły 
na wyspach przeciw rządowi, przez co tenże sła- 
bą będzie miał większość. 

W Grecy Izba deputowanych odroczona 18go 
b. m. na dni 40, a to z powoda kryzys gabine- 
towej, której przyczyny nie są nam jeszcze wia- 
dome. Minister spraw wewnętrznych ustąpił, a miej- 
sce jego zajął tymczasowo p. Rumenodnio. Prócz 
tej zmiany umarł prezes rady ministrów p. Manro- 
kordato8. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ożasn”. 


Wiedeń 23 sierpnia wieczór. General-Corres- 
pondenz odpierając jako miczem nie uzasadnione 
obawy tntejszych dzienników, iż odstąpienie ko- 
ronie prnskiej prawa współposiadania Lauesburga 
mogłoby zostać poczytanem przez obce państwa, 
za krok dozwalający wnioskować o zmianie tra- 
dycyjnej polityki Austryi, pisze: Laueuburg nigdy 
niebył częścią ogóła monarchii duńskiej, nie mógł 
ani słażyć iateresom jej aniteż miał jakową war- 
tość pcd względem jej obrony. Jaż same stosunki 
prawno-polityczne Lauenburga wielce się różnią 
od takichże stosunków Szlezwiku i Holsztynu, tak 
dalece, żę nawet pierwszych wcale do drugich od- 
aosić nie można; tem zaś niewłaściwiej byłoby 
kondominat lauenburski nabyty ze wspólnem u- 
prawsieniem Prus i na współposiadanie z niemi, 
przyrównywać w jakikolwiek sposób z inną jaką 
posiadłością cesarstwa, którego całości bronić na- 
kazuje najwyższy obowiązek każdorazowego rząda 
austryackiego jakoteż wszystkich ludów monarchii. 

Berlin 23 sierpnia. Umowa w Gastein zawar- 
ta, ogłoszoną została, Ogłoszenie to, oprócz tego 
eo już wezoraj podała General Correspondenz (p. 
telegram wczorajszy Czasu), zawiera jesz6ze W80- 
bie co następuje: Aż do postawienia w Zgroma- 
dzeniu związkowem wniosku pod względem prze- 
znaczenia portu w Kiel na port związkowy, Prusy 
sprawować w nim będą dowództwo i policyę. Pru- 
sy mają prawo wakładania tam" potrzebnych for- 
tyfikacyj, obsadzenia takowych wojskiem swojem 
i strzeżenia ich. Naczelae dowództwo nąd avn- 
stryacko-pruską załogą Rendsburga zmieniać się 
będzie corocznie dnia 1go lipca. Prasy zatrzy- 
mają dwie drogi wojskowe przez Holsztyn. Księ- 
stwa mają przystąpić do związka celnego. Pra- 
sy mają prawo poprowadzić przez Holsztyn ka- 
nał łączący morze baltyckie z północnem. Z Hol- 
sztynu wyjdzie wojsko pruskie, a z Szlezwiku au- 
stryackie, Kroki mające się uskutecznić w ma- 
stępstwie tych umów, do liczby których należy 
także zwinięcie dotychczasowego wspólnego rządu 
krajowego obu Księstw, wykonane zostaną prawdo- 
podobnie do d. 15 września r. b. 

Kursa. Wiedeń 23 sierpnia wieczór. Kolej pół- 
uocaa 1698. — Akcye krodytowe 17590. — -Losy 
z r. 1860 89'40,— Losy z r. 18648060. — Paryż 
23 sierpnia. Renta z tegodniowym procentem 68-10. 


EE o OEE A ea 2. CBA 
pO 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Hastewzki. 

mb — 


W BIÓRZE 


c. k. Towarzystwa góspodarczo-rolniczego 
KRAKOWSKIEGO, 


ulica Sławkowska, Dom Towarzystwa 
Naukowego, 
znajduje się do nabycia: 
Rzepa jesienna, (ściernianka), funt wiedeń 
ski z opakowaniem (na morgę wysiewa się 
3 — 4 funtów) 1 złr. 
„Nauka dla Pasieczników** J. Lubie- 
nieckiego, Lwów 1860. Tomów 3, z 67 ry 
cinami 3 złr. 
Hg" Rozprzedaż zdj jesiennćj, będzie miała 
miejsce tylko do końca Sierpnia r. b. 
Listy przyjmują się tylko T iaaa a 
(3151-6) 


e" „maas waw eo 


oto M e fw > wań „0 10/35 Kuo. 0 


Dzieło pod tytułem 


„DIE SELBSTERHALTUNG 


Lekarskie przestrogi wskazujące, jak się zacho- 
wać należy w razie nieszczęśliwego męzkiego osła- 
bienia, często u młodzieży z samogwałtu PR 
stającego, podane przze Dra La Mert, 31 Bed- 
ford Sg. London. Niemieckie tłómaczenie jest 
z najnowszego wydania aasialskiego. 

Objaśnione 46-ma rysunkami i licznemi wypad- 
kami słabości. 

Do nabycia u R. Falcke, księgarza w Ham- 
burgu, niemnićj we wszystkich większych księ- 
garniach. 

Cena A talar. 


Dzieło Dra. La Mert 
„Werk der Selbsterhałtung*. 


Dr. La Mert, członek: krolewskiego kolegium 
lekarzy w Londynie, Doktór medycyny uniwer- 
sytetu w Erlangen, opisuje w tém dziele, jakim 
sposobem siła męzka bywa osłabianą i niszczo- 
ną, i wskazuje następnie w jaki sposób polep- 
szenie jej i zachowanie aż do późnej szczęśliwej 
starości może nastąpić. Treść tego dzieła. służ 
do nauczenia tysiąca osób i do zbicia niejedj 
néj od dawna zakorzenionćj nero yy teoryi 
wydziałów lekarskich, oraz popularnych lecz tał- 
szywych zdań. Dzieło to wyratuje wielu nie- 
szczęśliwych; powinno być zatem w rękach wszy- 
stkich rodziców i wychowywaniem się trudnią- 
cych, by złemu życie miszczącemu zapobiedz.— 

ytem ostrzega się jak usilniej co do naślado- 
wania tego popularnego dzieła przez Lauren- 
tiusa i Poenicke. Prawdziwe niemieckie tłóma- 
czenie ma na tytule nazwisko wydawcy, R. Fal- 
tke in Hamburg. T. (3005-9-20) 


iżćj podpisany ma zaszczyt zawdoaść 
mić niniejszem szanowną Publicznio - 


I: za pozwoleniem Wysokiego c-.4 , 
ządu, otworzył 


KANTOR KOMISOWY 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 57,31 G. I. 


i będzie jego staraniem, po poprzednićj opłacie 
taksy wpisowćj, jąk najtaniój wszelkie zlecenia 
jemuż poruczyć się mające uskutecznaić, a to 
w poaznidoa zawodach: 

7. pośredniczeniu umów kupna i sprzedaży, 
tak względem dóbr i domów nieruchomych, jak 
i względem towarów wszelkiego rodzaju, najmów 
mieszkań i dzierżaw dóbr ziemskich, oraz wszel- 
kich zakładów zarobkowych. 

2- W umieszczaniu wyweych, oficyalistów, 
rządców, nauczycieli, pedagogów, mechaników, 
guwernantek, gospodyń, oraz służących niższego 


rzędu. 
W wyrabianiu Po i wiz paszporto- 
wych, w ułożeniu fasy, podatkowych, zażale 


przeciw uciążliwym opodatkowaniom i prośb o zni 
żenie podatków, w ułożeniu reklamacyj przeciw 
umieszczeniu popisowych do' rekrutacyi w bie- 
właściwćj klasie, w koncypowaniu listów ` kore- 
spondencyjnych, tłumaczeniu pism na różne ję- 
zyki, obstalowaniu ekstraktów tabularnych i 
świadectw hipotecznych, ułatwianiu pożyczek pie 
niężnych, sporządzeniu skryptów, weksli, pełno 
moenietw i Em a tudzież wszelkich podań 
niepodpadaiinech pod atrybucyę' adwokatury. 
odpisany żywi niepłonną nadzieję, iż założe- 
niem w tym celu Kantoru komisowego, za- 
radzi brakowi, jaki pod tym względem czuć się 
daje. (3172-3)T 
Stanisław Bronowiecki. 


Dnia 1 Września 1865, 
Tee ciągnienie najnowszej 
c.k. Austryackićj 


POZYCZKI rządowćj Z premiami 
z r. 1564. 


Sprzedaż losów tój Pożyczki, jest wszedzie 
prawnie dozwoloną. Główne wygrane Poży- 
ezki SĄ: 

20 po 250.000 zł, 10 po 220.000 zł., 
60 po 200.000 zł., 81 po 150.000 zł., 
20 po 50.000 zł, 20 po 25.000 zl, 121 
po 20.000 zl., 90 po 15.000 zł, 171 
po 10.000 zł, 352 po 5.000 zł, 432 
po 2.000 zł, 783 po 1.000 zł., 1.3550 
po 500 zł, 5.540 po 400., oraz małe 
wygrane po 200, 195, 190, 185, 180, 
175, 170, 165, 160, 155, 150, 145, 
140 złr.— Każda obligacya musi wygrać 

bezwarunkowo 140 zł. 
Rocznie odbywa się 5 ciągnień, mianowi- 
cie: dnia 1 Marca, 1 Kwietnia, 
Lgo Czerwca, lgo Września i Ago 
Grudnia. 
Los ważny na powyższe 7me ciągnienie 
kosztuje zke. AV, 
Sześć losów w 
Wszelkie zamówienia uskuteczniają „się za 
nadesłaniem należytości jak najpuoktualnićj. 
Uprasza się adresować listami frankowa- 
nemi wprost (3217-5-6) T 


„Jean Schrimpf, 


Banquier in Frankfurt a 


romocya w niebytności, 
Urzędnicy, Duchowni, : Nauczy- 
ciele, Juryści, nepromowawani Lekarze, 
Aptekarze, Chemicy, Politechnicy, Lite- 
raci, Ekonomi it. p., którzy sobie życzą 
w sposób najprostszy, w drodze pie 
semnój uzyskać dyplom Dra filo- 
zofił, otrzymają do tego najdokładniej- 
szą fachowąj instrukcyę i radę (pomoce, 
o ile takowa prawnie dozwolona) zą fran- 
kowaneminadesłaniem LO złr. pod a- 
dresem Dra Cloisć w Wrocła- 
wiu, „Griinstrasse.* (3223-2) T 

Na listy, do których dołączona jest 
kwota, nastąpi odpowiedź na każdy spo- 
sób, choćby i po kilku latach. 


s 


CZAS z Czwartku 24 Sierpnia 1865. 


PROMESS 
Losów z r. 1864, 


których ciągnienie odbędzie się 


dnia 1 Września 1865 T. 


wystawia i sprzedaje Dom bankowy 


F. J. Kirchmayer i Syn 


w Krakowie. 
Dla G osdodarzy wiejskich! | 
FABRYKA MASZYN 


M. Peterseima 
W IL NM ZA NK AP KW MIEC. 
na Wesołćj przy ulicy Kopernika, 


poleca się do wykonania wszelkich maszyn 
i sprzętów gospodarskich po cenach umiar- 
kowanych, 

Szczególną uwagę zwraca na całkiem no- 
wy Siewnik do rzepaku 3-rzędowy, 
z puszkami szklannemi, — tudzież najnowszy 
Siewnik uniw. Robilarda, które 
obydwa Siewniki. na międzynarodowej wysta- 
wie w Szczecinie ctrzymały złcty medal ne- 
grody. (3140 5-12) T 


(3240-3-) 


ostawszy od Wysokiego Rządu u- 

póważnienie do otworzenia Pen- 
syiMezkićj zawiadamiam Szanownych 
Rodziców i Opiekunów, iż z dniem 26 b. 
m. zacznę z niego korzystać. 


St. Kasprzycki. 
Mieszkam przy ulicy Floryańskićj w do- 
inu W. Westwalewicza Nro 329. 
(3193-2-3)T 


BAD des CORDILIERES. ger podus 


recepty indyjskićj. — Środek niezawodny uśmie- 
rzający w jednej chwili Siigwąliowulejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za- 
częły, - Cena buteleczki 3 i 5 franków. — Do- 
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w Krakowie w aptece Wgo Brunona Miczyń- 
skiego. (3074-9) 


uprzywil. 
GALIC. 
„LUDWIKA. 


OBWIESZCZENIE. 


Od dnia 10 Wrzesnia r. b. 


ząprowadza się na c. k. kolei galicyjskićj Karola Ludwika 


nowy porządek jazdy 
dla pociągów osobowych i mięszanych. 


Dotyczące rozkłady jazdy przybite są po wszystkich stacyach 
dla wiadomości każdego. 


Wiedeń dnia 17 Sierpnia 1865 r. 
C. B. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika. 


(3265 -1-3) 


Ces, król. uprżywil. 


Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia 
pod firmą: 


ASSICURAZIONI GENERALI 


największy austryacki Zakład zabezpieczenia, 


posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion. złr. w. a., 


przyjmuje zabezpieczenia przeciw: 


szkodom ogniowyim budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, 
ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego ro- 
dzaju; 

szkódom elementarnym przy przesyłkach wodą i lądem; 

szkodom gradobicla ziemiopłudów wszelkiego rodzaju; — 

udziela również 
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE we wszelkich domyśloych i może- 
bnych komb nacyach, jako ną: 

kapitały lub renty płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 
spaokobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna- 
rzońym; 


z 


takież uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 
renty dożywotnie dla jednćj lub kilku osób itp. 


Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 
uorganizowanym Zakładzie, który od początku swego istnienia rzetelną 
zawsze czynnością i największą akuratnością we wypłacaniu szkód wy- 
szczególnił się, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wniosków 
do zabezpieczeń ze zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych pre- 
miów, równie jak i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń, 


Bióro Jeneralnćj Ajencyi we Lwowie przy uli- 
cy Niższćj Karola Ludwika pod L, 132*,. (2322-14-20)T 


| acsiscccocncccwAccnaccnc 


Skończony Uczeń konserwatoryum 
Wiedeńskiego, 


NAUCZYCIEL 
śpiewu i kompozycji, 


Poszukuje się Nauczyciela 


do dwóch chłopczyków w Krakowie, lat 
7 i 6. Starszy już czyta po polsku i fran- 
cuzku, i mówi obydwoma językami, o- 
swojony z początkami artymetyki i z po- 
czątkami pisania. Młodszy żaczął sylabizo- 
wać, a po francuzku mówi. Życzeniem jest, 


yczy sobie przyjąć miejsce odpowie- 

nie w domu obywatelskim na wsi, 

lub w którem z większych miast Ga- 

licyjskich— Uprasza o zgłoszenie 

się franko do Administracyi „Czasu.“ % 
(3191-3) 

SOO OOOOOOLIOBOOOCOOOOGOCH 


ż 
d 


OOOO 


<keleeceeche De Peo Ieee Re, 


Szanown. Rodzicom i Opiekunom! 


Mam zaszczyt donieść, że wróciwszy do 
Krakowa na stałe zamieszkanie, w nad- 
chodzącym roku szkolnym, uczniów do 
szkół uczęszczających na stół i stancyą 
z konwersacyą niemiecką, francuzką i mu- 
zyką przyjmować będę w Krakowie przy 
ulicy Wiślnćj pod L. 175, obok domu 
„pod Zającem.* (3199-2 3) 

Stanisław Szklarski. 


U podpisanego można dostać oprócz wszelkich 
gatunków drzewa budowlanego 
i tarcic, także 


Portland Cementu 


lepszych fabryk, — który się, w skutek zni 


z na 


żonćj opłaty frachtu, po cenach jak najumiarko- 


wańszych sprzedaje. 3028. 10-13)T 


M. Luaenberg, ul. Floryańska N. 358. | - 


Wiadomość dla Lekarzy. 
Syrop Dra Forget. 


(3067-9-) 


; Sirop PD Ndłużywa się z najpomyślniej- 
mais z y m ga że Larę 

r smszom u wym, e 
D: FORGE I rom, usko, nerwo- 


wej irytacyi nóczyń ch i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy Z9- 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły- 
Łetzka Od kawy jest dostateczną. Dostać można 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36; 
w Hirakowie u pana Brunona o kelacgo, 
w Warszawie w składzie materyałów apte- 
cznych p. Galle; we Zwowie u p. Rukera. 


PP. GRIMAULT ETGĘ APTEKARZY w PARYŻU 


Przygotowany przez PP. Grimault et Cie | 


nadwornych Aptekarzy Księcia Napoleo- 
na; leczy słabości piersiowe, uporczywe 
kaszle, grupę i katary. 

Jest to nowe przedniego smaku lekar- 
stwo, uśmierza najuporczywszy kaszel ko- 
klusz, katar i grypę. Leczy wybornie roz- 
jątrzenie płuc i nieocenione sprawia skut. 
ki w cierpieniach suchotników. Działanie 
tego syropu uśmierza i łagodzi najnieznoś- 
niejsze kaszle i pod jego wpływem pot- 
nienie nocne ustaje i chorzy w krótce od- 
zyskują zdrowie. czerstwość i tuszę for- 
malną. 

Dostać można w Wilnie u. p. Chrości- 
ckiego, — Krakowie u p. Miczyńskiego, 
— we Lwowie u p. Rukera, — w 
Poznaniu u p. Elsnera, — w Warszawie 
u p. Mrozowskiego, — w Kijowie n p. 
i Marcińczyka. (3158-3-6) T 


aby Nauczyciel sposobił ich w nau- 
kach, jakie się dziś praktykują tu w pen- 
syonatach przy znajomości niemieckiego i 
francuzkiego języków, nadto, aby dzieci te, 
prócz nauk, wyłącznie zostawaly pod jego 
dozorem. Bliższa wiadomość w Administra- 
cyt „Czasu,“ 


PRAWDZIWE ZIARNA ZDROWIA 


(3188-2-8)T 


Dra FRANCKA. 
Są to pigułki czyszczące, jedyne lekarstwo te- 


go rodzaju upoważnione we Franeyi. Od 70 lat 
posiada powszechne we Francyi uznanie, jako 
pajskuteczn let z lekarstw czyszczących. 
wa się dowolnie na czczo lub po jedzeniu. Meto- 
da użycia dołączona jest dó każdego pudełka 
Cena 3 franki większych pudełek, mniejsze zaś. 
sprzedalą sig pv półtora franka. 


aży- 


(3078-6-YT 
Paryżu w Aptece przy na ulicy Nevue 


St. Augustin, a w Warszawie w Składach Mate- 


ryjałów Aptecznych pp. Galle i Mrozowskiego 
m Krakowie waptece Wgo Brunona Miczyńskiego 


Mieszkanie kawalerskie 
w Rynku głównym, na trzeciem pię- 
trze, każdego czasu do wynajęcia. 


Wiadomość w Handluj ÆA. Woj- 
czyńskiego. (3231-2-4)T 


Wytwor z Tranu 
W. ielorybiego 

(Extraić- de Foie de Morue) 
Przygotowany przez p. Meynet, aptekarza 

w Paryżu, na ulicy Amsterdam, 64. 

Znośnego smaku i łatwy do zażycia. Pre- 
parat ten potwierdzony przez paryzką Aka- 
demiją medyczną i Radę lekarską w Peters- 
burgu ma kształt gałeczek, z których każda 
zastępuje dwie łyżki stołowe najprzedniejsze- 
go tranu. 1(3081-6-) 

Skład w aptece W. Bruaoua Miczyńskiego. 


We wszystkich krajach c. k. austry- 
ackich słynnie znane 


REDNATIZNOWE PŁÓTNO 


angielskie patentowe 
przeciw wszelkim 


reumatycznym cierpieniom, 


mianowicie jako zachowawczy środek przeciw po- 

dagrze, róży, spuchnięciu członków i kolkom, za- 

razem przeciw każdej słabości reumatycznej, ja- 

ko to: kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy, 

szumieniu uszów, bólowi piersi, pleców i krzyżów 
z najpewniejszym skutkiem polecą się, 


W pakietach z objaśnieniem po 1 złr. 

B cent. w. a. — Dubeltowe na zasta- 

rzałe słabości po 2 złr. 40 cent. w. a. 
Jak również sławny 


Paryzki uniwersalny Plaster 


przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu 
członków i odciskom. ` 

Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 35 c. 

W Krakowie dostać go można wyłącznie 

w Handlu pana Teofila Seiferta — 

wë Lwowie u p. Zygmunta Ruckera, apte- 

karza pod „Srebrnym Orłem“. (3221-2-6)T 


Promessy losów z r. 1864, 


których ciągnienie odbędzie się dnia 1go 


Września 1865 r., sprzedaje podpisany 


Dom Handlowy po cenie 2 50 c. złr. wraz z stęplem, 


Jan Bartl w Krakowie. 
Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w domu p. barona Milieskiego drugi dom 


(3238-4-) 


od pałacu JW, hr. Potockiego.) 


Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne parowój żeglugi pocztowćj 


Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między 


Uiamburgiem i Nowym Jorkiem, 


podług okoliczności przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt. 
Parowiec osobny Teutonia kapitan Haack 26 Sierpnia. 


Allemannia 


Parowiec osobny Bavaria 
Germania 
Borussia 


Parowiec osobny Teutonia 


L Trautmann 2 Września. 


» Taube 9 Września. 

W Ehlers 16 Wsześnia. 

s Schwensen 30 Września. | 

„  Haack,. 7 Października. 


Cena przewozu osób : Pierwsza kajuta tal. 150, druga kajuta tal. A A©, między-pokład tal. 60, 
Cena przewozu towarów: Ł. 8. A0 od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 


z opuszczeniem (Primage) 15%,. 


Ekspedycye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych, nastąpią: 
dnia 15 Września przez How towarowy ss4Bdra*< RO Winsen ? 


Teutonia, kapitan Haack, dnia 26 Sierpnia, 


Parowce osobne: (Bavaria, 
Teutonia 


Taube, dnia 9 Września 
Haack, dnia 7 Październ. 


” 
” 


ekspedyowane będą z Hamburga wprost do Nowego Jorku, omijając Southampton. 
Bliższych szczegółów udziela: August Bolten. następca Wm, Millera w Hamburgu. 


Zupełne i ważne kont. 
WR e T p ontrakty przewozu 
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Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


zawierają umocowani Ajenci: 


Staar & Gieishofer w WIEDNIU, Kohlmarkt Nr. 20. 


żądają płacą 


Warsz. 22 sierp. 


Półimperyały . rubli i 

Obligi skasbowo » |srir| — 
upon. 57; 

Listy zast = okr. ? 13 43 13 40° 
upon 

Akcye kolei żel. ” 3 a 


warsz.=wiedeń, 
Akcye kolei żel. z 


z Krakowa do Wiednia 7 rano: 3.30 po ; 
War K po poładnin — 
8 rano == do 
(do Prus) '8 rano == do, Zwo 
wieczór == do Wieliczłeż 


| - Srebra chińskiego 
stołowego bardzo mało używanego, 
z fabryki Warszawskiéj, 
jest dwa tuziny razem lub po pół tuzi- 
na do sprzedania. 
Wiadomość w kantorze Wgo Jama 


Bredy w Rynku głównym. 
(3285-1-3)T 


awiadamiam osoby interesowane, iż 
z dniem 1 Września r. b. 
rozpoczynam kurs nauk w moim Za- 
kładzie, tak z Panienkąmi u mnie mie- 
szkającemi, jak i z przychodniemi. — Do 
dnia ostatniego Września. zajmuję dawne 
mięszkanie w domu przy Małym Rynku 
pod L. 429, a od tój daty przenoszę się 
do domu p. Dutkiewicza pod L. 427 tam- 
że położonego. (3287-1-3) 
M. Bernacińska, 
przełożoną Zakładu wychowawczo-naukowego 


Zarząd Państwa Wojnicz 


oznajmia, iż ze sprowadzonych w roku ze- 
szłym z zagranicy doborowych gatunków 
zboża, słynnego plennością, wagą i czysto- 
ścią ziarna, ma na sprzedaż do siewu 
następujące gatunki: 

Żyto Szampańskie z dwóchłetniego spro- 
wra: z Francyi, na glebę namulistą 
i glinki. 

„Żyło Krzycę (Staudekorn z Morawy) na 
ziemię tęgą rędzinną. 

Pszenicę białą (Frankenstein z dolnego 
Szlgska) na glebę namulistą i glinki, 

Pszenicę czerwoną (Szkocką) na ziemię 
tęgą rędzinną. 

Pszenicę czerwoną wąsatkę, na ziemie 
tegio rędzinne. 

szenicę jarą czterech- rzędową wąsatkę. 

Próbki dek widzieć = Biósze Towa. 
rzystwa rolniczego w Krakowie, w handlu 
Nasion p. Neumanna we Lwowie i w Cu- 
kierni w Rzeszowie. 

Ktoby sobie życzył nabyć wymienio- 
nych gatunków zboża do siewu, raczy się 
zgłosić listami frankowanemi do Zarz 
Państwa Wojnicz, poczta Wojnicz. Worek 
korcowy kosztuje 62 kr. .(3197-1-3)T 


HANDEL WIKTUAŁÓW 
Józefa. Jaszczykiewicza, 


przy ulicy Szczepańskićj pod L. 238, 
otrzymuje co dzień świeży transport 


Winogron badeńskich, 


funt po 24 kr. (3286-1-3) 


Tylko 3'. złotych 


kosztuje u podpisanego cały los oryginalny (nie 
romesa) do pierwszego aad bia. : 


wielkiego Hamburgskiego losowania pie- 
niężnego, 
zaczynającego si 
dnia 4 Października r. b., 
w którem tylko wygrane wyciągnięte będą. 
Kapitał do losowama: 


2 Miliony 334.700 Marków. 


Główne wygrene: Marków 200.000, 
100.000, 100.000, 50.000, 50.000, 
20000, 15.000, 7 po 10.000, 2 po 


18.000, 3 po 6.000, 4 po 5.000, 4 po 


4.000, 18 po 3.000, 50 po 2.000, 6 
po 1.500, 6 po 1,200, 106 po 1.000, 
106 po 500 i t. d. 


Pół losu oryginalnego (nie Pro: kosztuj 
ls złr. 75 v fe famijmona pm b z 
ączeniem należytości, uskuteczniam punktualni 
i z dyskrecyą. Urzędowe listy Giągukenia SW 
ze pieniądze PE zaraz po decyzyi. — 

prasza się adresować wprost: 


„W. Horwitz, 


Banquier in Hamburg. 


(3246-1-6)T 
Klasztorze Św. Ja na, przy 


A V c „Sw. Jana, jest 
FORTEPIAN używany 


za pomierną cenę do sprzednia. (3285) 


Kamienica dwu-piętrowa 
w Rynku głównym położona, jest 
do sprzedania każdego czasu bez po- 
średnictwa. — Bliższa wiadomość 
w Cukierni Wgo Drzewińskiego na 
rogu ulicy Sw. Jana. (8288-1-3) T 


praszam p. $: P: (zostającego 
| B poprzednio na Stradomiu, a  dźniej 


na rogu ulicy Szewskiej mieszkającego) 
o spieszne zapłacenie mi należytości w wia- 
domym interesie, inaczćj bowiem byłbym 
zmuszony publicznie Jego nazwisko ogło- 
sié. 3192-2-3) 
J: B: z rogu ulicy Floryańskićj 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 


O©dchodzą: 
odzinie 86]_rano = do Wyociąwić 
strawy (przez w eny (Oderbang) 


11 rano, sro. 


warsz. bydgo. Lg z Wiednia do Krak 7.15 rano ; 8, r 
Podjazd” |: góra de aka Hiie 5 wieze 
z Grani o Ś e 6.380 rana: 
WWrocł. 22 sierp. S dniem; 215, po moje, rano; 11.27 przed, połu- 
: . z Szcakowy d ni .16 r 
Banknoty austryą0. . 5 połu aii pra SEZ przed południem; 2.23 po 
Polskiebilety bank, , 9314) 9355 |ze owa do Krakowa 5 10 rano: 5, 20 wieczó 
„n Listy zastaw. | 308 | 804 |z Przemyśla do Krakowa g "A z 
Poznań, List.zast 4, | © | — 3 Przychodzą: 
i 84,| © | Z |do Krakowa z Wiednia z a 
Og koloi kareaet | — | Z |? gamie i Warszawy o PAAA —r0. 
= a rzez Bogumin) (Oderberg) do Prus 
Paryż 2% sierp. |  — wod; že „Łabowa „st po połudau; 616 20 
. r 
Renta Pope" | 208.153 | goPłłomyśla Krakowa. 448 po południu; 
4 do Lwowa z Krakowa 8,82 rano; wieczór 
Londyn 21 sierp. 1 
Konsole . . a „894 +04 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother, 


